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W. BARANOWSKI.

Chcą uratować anachronizm.
j i es — nar znoić w  ten czy  w tony spo­

sób ogółowi.
H istorią ostatnich m iesięcy a szcze­

gólniej ostatnich tygodni i dni życia 
nrfitycznego Franc/i jest niezmiernie 
pouiazająca. Daje ona bardziej od 
wiszoldddi rozum ow ań niezH ta w prost 
odpowiedź na pytanie, czy  ustroi na- 
w skróś parlam entarny, jaki podstaw a 
jest organizacji Republiki francuskiej, 
"rzyczynia  sie do jej wewnęt.-zme,: siły, 
ludu i spoistości. O baw iam  się. iż sens 
lisi odpowiedzi bardziej jasny iest dla 
obserw ujących bieg rzeczy zdalekn, 
tuż dla tych. Co sani sa .'ego przyczy- 
P ik , i ofrar,\.

Francuzi zna logo wali s;ę w  parln- 
m m tnryzim e. U strój (en w siąk i nie­
wątpliwie w  istotę ich głęboko, lubują 
sig nim, zżyli się z mim i widzą w  nim 
gw arancie wolności obyw atelsłre j, 
rów nież jak trw ałości republikańskiej 
formy istnienia państw ow ego. Jest w 
i t  ui poglądzie ire.mało słuszności, ale 
'ulP'0'Si sie ona raczej do przeszłości 
niż do czasów  obecnych. Je s t w  nim 
pewien fanatyzm  pójęcipwy. pew na 

v.'4a.si:ioiu. mająca pretensje do szeroko­
ść; i sw obody my dlenia. Naród, m ający 
po za sobą jedną wielka rew olucję i 
mirrę mniejszych, naród, którego iin- 
piilsywmość w y ład o w y w ała  sie w ielo­
krotnie w  silnych odruchach — stał 
się dogm atykiem  poniekąd połityczno- 
p stro jow ych zdobyczy, jakie krw ią 
w łasną okupił szereg razy . Poniew aż 
ścinał i w ypędzał królów, ponieważ 
nosił na dzidach g łow y w  e?ko:rząd­
ców, w y ży w ał się w  w alkach ulicz­
nych i. orgiach dyspu t klubowych, w y ­
ładow ując w  nich swóii tem peram ent 

zdaje mu się, źc to b y ły  iego naj­
większe o sa g n ię c a , których dziedzi­
ctw o ctooćbj' iv skromniejszej formie, 
ule za to w ysoce zasadniczej, pow itren 
zachow ać po w szę czasy.

T zachowuje w postaci ir eograniezo■ 
łirgo  parlam entaryzm u w łaśnie. Daje 
mu on fikcję „rządów  ludu“ ...

Gzy taka  iest jednak parlam entaryz­
mu treść  rzeczy w ista?  Co do tego 
oi.róii francuski, w ychow any na f o r ­
m u ł k a c h  dem okratycznych głów ­
nie. zdaje się być n iestety  w wielkim 
bh.dz e. Formułki nigdy bowiem  uh' 
pokryw ają Się z rzeczyw istością, ;i to 
łem bardziej im daw niej pow stały 
zanna/rły w  swych kształtach. Moc tego 
•rodzaju urzeczrń pojęciow ych trw a 
nad duszami strasznie długo. Stają snę 
one narodom  kullą u nog i otrząsnąć sie 
od n/ich -niełatwo. Szczególnie jeśli,i w kra 
czają w  dziedzinę t .z w . wolności. Mv 
1’olacy w iem y dobrze, do jnk eh to ab ­
surdów  doipirowiadzić jest w staniie ty- 
ramja fałszyw ych w yobrażeń  w  tym 
wzgiledaie. Kilka w ieków  ciążyło 
w szak nad życiem naszem bezm yślni' 
..liberum vei'o“...

Daleki jestem  od porównywainia v 
Iliom parlamiontniryznTu francuskiego, 
m ającego wygląd, zew nętrzny  przy ■ 
najmniej, w yrafinow anej w proś: „pra- 
wrKządnnści" j przesiąkniętego w yso­
ką ii praw dziw ą kullturą jednego z przo­
dujących w  św ięcie cyw ilizowanym  
uairodów. A jednak a-nulogca pomiędzy 
piwem ..stairopolskiem11 .prynhtywfMMii 
warchol stw em  a metodami zmagań 
się poWyozmych w e Francji — mimo 
całą odległość cizasów. kultury i w a ­
runków  — istnieje. Rządy Daftam enter-

ne w  ich skrystalizow anej formie, nie sa 
bowiem bjmiajmniejirzadami ludu. Są rzą 
daimi zorganizow anych tak hub inaczej 
i ściślle zam kniętych w sobie zmów 
politycznych, zmów, czy] zam kniętych 
v/ sw em  sekciarstw ie klik, stronnictw  j 
pantjii, których dążemia. zam iary i p ro ­
gram y pokryw ają się rzadko z istolnc- 
mi potrzebam i i wolą ogółu danego 
społeczeństw a,

I każda z  takich partii, im bardzici 
ekskluzyw ną —  te-m bardziej przypo­
mina szlłachecłi iego warohola w rzesz­
czącego ongi na sejmach naszych: ule 
zezwalam , ó w  przyw ilej : mniemane 
p raw o ..pie pozw alania” na to  nawet, 
co w  pewnej chwili może być najnie­
zbędniejszą koniecznością państw,a — 
to przecie głów ns istota i treść  parla­
m entarnego partyinictw a. i ono to. nie 
jakiś Jud” fikcyjny, rządzi w szędzie 
tam, gdzje mu na to dotychczas pozwą 
łają. gdzie m asy tkwią w c!nż jeszcze 
w kłam liw ych teorjach demokracji, a 
prow odyr o w e  poszezegódych  sekt po­
litycznych m yślą o tern, jakby swój 
„punkt v idizenta“ — najczęściej inte-

Nikt m nie w ytłum aczy, że w e 
Francji tak się nie dzieje w łaśnie. Że 
w szystkie jej kom órki głów ne, koncen­
trujące w sobie cała ak tyw ność iy c a  
wew nętrznego, nie są zam kniętym i w  
sob e planami w rogo ustosunkow any­
mi względem innych i zdążającym ' za 
w szelką cenę do w ładzy. W yjątek  w  
tym w ypadku, trzeodby zrobić dła kli­
ki p. Bluma, k tóry  odrzuca w ładzę, 
staw ia natom iast tonym w ąm tiki, za­
zw yczaj uniemożliwiające im rządze­
nie. Kucim a pohtyczna Republiki frau- 
cuskej nie odznacza się  przejrzystością 
i nic m ogłaby mieśdić s e w szklanym  
domu. K rętactw a klubów , stronnictw  i 
rozm aitych zw iązków , muszą się oho- 
wuć w grubych r  u rach  s-izegących 
ich tysiącznych i często ba*dzo an ty­
dem okratycznych tajem ni:. Jakie tam 
postanowienia zapadają śród skrajnej 
p raw icy  francuskiej, równie dooirze, 
fi\\t śród m asonów i dog rr.a tycznych 
socjalistów  — o tem ,,'ud'* n e dow ia­
duje sie nigdy, czasem  tylko na chwile

„Ostatni eksperym ent” .
Co pisze prasa francuska o rządzie Doumergue‘a.

Paryż, 10 lutego. (PAT) Omawiając 
11 tw ór żernie nowego gabinetu „Echo dc 
P a ris” stw ierdza, że gabinet Doumer- 
gue‘a został utw orzony na szerokiej 
podstaw ie unji narodowej. Aby zrozu­
mieć znaczenie tego faktu, trzeba po­
wrócić myślą do sytuacji w torkow ej ł 
zapam iętać sobie, że zam iast tego rzą 
du pojetdnania groziło Francji opano­
wanie rządów  przez skrajne żyw ioły  
lew icow e. Trzeba pamiętać, że była  
lo rewolucja, że była to wojna domo­
wa. Rząd Doumergue‘a jest jednoczę 
śnie ostatnim eksperymentem legalno­
ści parlamentarnej.

Nowy rząd pow itany został z wiel- 
lilcm zadowoleniem  i uczuciem ulgi 
p rzez opinię publiczna ,L e  Jour” p i­
sze: „w innych czasach nazwalibyśmy 
ten gabinet wielkim gabinetem. W (ej 
chwili jest on jednak rządem likw ida­
cji. Dlatego trzeba mu więcej w yrozu­
miałości, niż dumy.

Nowy rząd spotka! się z opozycją 
jedynie ze strony skrajnych organów 
praw icow ych i lew icow ych. P rasa  w y

raża przekonanie, że Doumergue’ uzy­
ska w  parlam encie potrzebną w ię­
kszość.

* * *

Paryż, 10 lutego. (P a T )  P o  rozm o­
wie z prem jerem  Daladienem sekretarz 
g łów ny generalnej konfederacji pracy 
Jouhaux ośw iadczył, że prem jer pod­
kreślił potrzebę utrzym ania spokoju 
zarów no ze w zględu na sytuację w e- 
wmętrzn? jak i zew nętrzną oraz stwśer 
dzif, że Francja niei potrzebuje dykta­
tury.

Sekretarz  zapewnił prem iera, że 
ostatnie m anifestacje zostały  zorgani­
zow ane przez organizacje faszysto­
wskie i praw icow e w celu zastąpienia 
dem okracji dyktaturą. Członkowie ge­
neralnej konfederacji pracy pragną 
przeciwstawić swoją zdecydowaną 
wolę zagrodzenia drogi reakcji I dlate 
go proklamowali strajk, który jednak 
podkreślają siły robotniczego Paryża 
i prowincji powinien zachować pełen 
godności charakter.

par;y;nsctw a nic 
z rzeczyw istym

Berlin niezadowolony z  nominacil Bartiiou.
Berlin, lo iutegc. tPAT). Prasa nie- 

liiocka zgodnie określa gabinet Pou- 
; m ergue a jako rząd przejściowy, utwo 

rzony poa haszem rozejmu polityczne­
go, który ma do wypeinienki pewne 
ściśle określone zadania w polityce 
w ew nętrznej i zagranicznej Francji. 
„Deutsche Al!g. Ztg.” widzi w mini­
strze  Barthou przedew s/ystk iem  p re ­
zesa  komisji reparacyjnej. Mimo nie­
przyjaznego nastaw ienia do Niemiec, 
Barthou pow iedział jednak kiedyś, że 
Niemcy moga Stać  się przyjaciółm i 
Francji, o ile zechcą.

„Local-A nzeigcr pisze: Gabinet frau 
cuski będzie unikał w szelkich zm ian w  
dotychczasow ym  kursie, stając się po­
ważnym  hamulcem pokoju. Zw łaszcza 
uiomiecko-iraneuskie rokowania o rów 
nouprawtńenie zbrojeń muszą natrafić 
na trudności. Znam y Barthou — pisze 
dziennik — jako najlepszego przyiacie 
la Poincarego i jako przedstaw iciela 
Francji na konferencji genueńskiej. 
Jest to typow y reprezentant francuskie 
go nacjonalizmu przed i powojennego.

m iewa jasnow idzenie swojej poniżają­
cej roli politycznego paraw anu. za k tó ­
rym  i w innie którego dzieją się dz iw ­
ne rzeczy . 1 jeszcze jeduo chwilami 
odczuw a ,.iud‘‘ francusk . ż t  różne to 
ukryw ane w  znacznej sw ej części i 
znanie mu tylko z um ownych uze­
w nętrznień, m isteria 
mają nic wspólnego 
iw żytkiem Państw a.

W  takich chwilach na ulicach P a ry ­
ża robi się rojno i gw arni', w  pow ie­
trzu rozbrzm iew ają nanrętne okrzyki, 
a policja i gw ardia konna w  sw ocli 
pięknych kaskach, ma niemało toboty  
t  (tłumami, k tóre nag:e przypom nlaiy 
sobie jedno z najw iększych łgarstw , 
wm aw ianych m już półtora stulecia, 
żc to one ja k o b y  są snw erenem  
Francji.

N ieszczęsny to suw eren, niczcm 
chłop z pod T a n u w a .  którego wodził 
za nos i robił z nim, co chciał, W incen­
ty  W itos, albo  „robookirz” z WoF. 
przygotow yw any, jak to &ię okazuje do 
p rzyszłej „czasow ej” dyk ta tu ry  socja­
listów  w  Polsce przez wielkich działa- 
czów  z C. K. W . Bajka o „ludow ładz- 
tw ie” pozostanie zaw sze bajką nie tyle 
dla grzecznych, ile dla głu-pich dzieck

Baiką tą  posług wać się będzie na ­
tomiast po w sze czasy w szelakie „sei- 
m o w ład z tw o 1 — w  dawinym „insty tu ­
cie M aryjskim ”. czy w „pałacu b u r­
bońskim ” — w szystko  jedno. I w szę­
dzie będzie mąciło życie państw  i n a ­
rodów, posługujących siię jeszcze tym 
aparatem , tak  niedosikomałym, tak b a r­
dzo archaicznym . G runtow ne dostoso­
wanie go do potrzeb dzisiejszych i od­
ciążenie go od w yzyskujących go na 
sw ój benefis egoizm ów stało  sie w szę­
dzie niezbędnem.

Francuzi, ci zw olennicy klasycznej 
demokracji w w iększości sw ei sp rzec i­
w iają się temu. P o w iad a ją : nasz ustró! 
dał nam zw yoięstw o w naj\vięks2©j woj 
nie św iata. I to jest znów  niepraw da. 
Zwyciętstwo data Francji nie wadliwa 
do gruntu konstytucja, zw ycięstw o to 
dał jei zdaleka od niezdrow ej kuchni 
lX'K‘iyc;inej stojący „m ały  człow iek” , 
ów obyw atel nieznany, k tó ry  zamieni! 
sie ofiarnie w „nieznanego żołnierza '’ 
i legł ku chw ale swej O jczyzny w 
zaszczytnym  grobie kolo Arki. Z w y­
cięstw o dało Francji też kilku wielkich 
w odzów  i jeden ty ran  formalny, co s 'c  
zw ał Clemenceau... Do tego rodzaju 
czyiktiików, choć w mniejszym nieco 
stopniu apeluje Republika znów. czu­
jąc, iż grunt zachw iał się pod nią. Nie 
cło stronnictw  ucieka się i nie do ich 
konszachtów , ale silnych, śm iałych 
w ybitnych jednostek, na czele któryc:- 
staje m ąż bez skazy. W ydaje on o d e­
zw ę do narodu, ośw iadczającą, iż tw o ­
rz y  r z ą d  r o z e j m u  i s p r a w i e : -  
d 1 i. w  o ś c i. Rozejmu, to znaczy za 
niechania walk partyjnych, spraw ie­
dliwości — to zaniechania różnych pu 
kątnych zam ierzeń i rządzenia P ra w ­
dą. O Francuzi, nie spodziewajcie się 
że ta  idylla będiziie długo trw ała . P o ­
w róci w asz parlam entaryzm  w  calcj 
krasie. A nam  i w am  w  rów nej mierze 
tak potrzebna jost w asza rzeczyw ista 
jtotega...
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Debata budżetowa w  Sejmie.
W arszaw a. 10 lutego. (PA T) Sejm 

przystąp:! jta dzisJejszern pknarriein l>(> 
scd zen u i do dyskusji 

nad budżetem M inisterstw a P rze ­
m ysłu i Handlu 

Pos. Kozubski (NPR.) zarzuca! wiel­
kiemu przem ysłow i górnośląskiem u, ż.c 
panuje tam ciągle pruski duch i buta. 
K artele, uw aża mówca, za zwyiodnie-- 
iiue ustroju kapitał.stycznego. Poseł 
(Irzesik (BI3WR) slw erd z it. że w nie­
których gałęziach przem ysłu górno­
śląskiego, (węgiel, żelazo, częściowo 
cynk) zaznaczyła sie pierw sza od cz a ­
su w ybuchu kryzysu lekka popraw a. 

P rzystąpiono do budżetu M inste r- 
stw a Spraw  W ew nętrznych 

Spraw ozdaw ca pos. Paczek  m. in. 
stw ierdził, że w ydatk i inw estycyjne, 
i jnne rzeczow e w ydatk i tego resortu, 
sitanow;ą mniej, niż Jednia piąta w ydat­
ków. a referent podkreślił, że organa 
M. S. W. z  tytułu siwych obow iązków  
ustaw ow ych najezęśc:ej stykają sie z 
ludnością, i to w y sta rczy  na w y tłum a­
czeni'e zjaw iska ciągłych skarg  i za­
rzutów .

W  dyskusji pos. Bielecki (Str. Nar.) 
ferytykow ał stosunek adm inistracji do 
społeczeństw a w  zw iązku z w yboram i 
fiamorząidowcmii oraz. poruszył spraw ę 
ustaw y  o (zgromadzeniach. Mówca 
1’rzedstiawił szerzej kw estie  żydow ską, 
w ypow iadając optuję, że cześć Żydów  
będzie m usiała opuścić Polskę, a  re­
szta musi b y ć  ujęta w  karby.

Pos. B ogusław ski (Str. L u d ) ró w ­
nież porusza spraw ę w yborów  i no­
wej u staw y  sam orządow ej, k tóra zda­
niem m ówcy, podporządkow ała sam o­
rząd  w ładzom  adm instracyjnym .

Pos. Polakiew icz w  dluższem  w y ­
w odzie uspraw iedliw ia celowość zmian 
w prow adzonych w  dziedzinie ściąganiu 
podatków . Klub m ów cy stanął na sta­
nowisku, że w  o k res  e depresji musi­
m y przeprow adzić Pewnego rodzaju 
hierarchię w ydatków . Państw o  powin­
no przedew szytkiem  zaspokajać sw e 
potrzeby. Na drugm  p!an;e stoi kw esljn 
zrów nania budżetów  zw iązków  sam o­
rządu terytorialnego, na trz e ć  m budżc

lów  w szystkich innych zw iązków  pu­
bliczno - praw nych, k tóre mają praw o 
pobierać daniny publiczne.

Na zakończone m ów cą odpow iadał 
na zarzu ty  w  z w ą z k u  z w yboram i do 
sam orządów , stw ierdzając, że ilcść pro

testów  w yborczych jest zn koma w po­
rów naniu z p rak tyką w yborów  poprze 
dnlch.

Po przem ówieniach pos. Półjana 
ICh. D.) i pos. Kuzyka (ukr.) m arsza­
łek zarządził p rzerw ę.

W I A T R Ó W K I
imprfe m ow -iiia, Aom zeiKi sporto­
we z r tK iw a m i tmle<a oujacznia 

tam o W y iw Ar.-, a

„ P A L L I U M "
H e tm a ń s k a  *■£. iodok Muzeum Krzem.)

Auto wjechało na oddział 
w o s k a .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 10 lutego. (Sz.) T rag icz­
na katastro fa  sam ochodow a w y d arzy ­
ła się w czoraj w ieczorem  na szosie 
W arszaw a—Łom ianki.

Około godziny 7-męj w ieczorem  po­
w racała  do W arszaw y  tą szosą z  ćw i­
czeń kom pania łączności pułku stacjo­
now anego n a  Pow ązkach. Na zakręcie 
na kom panię żołnierzy wjechał całym  
pędem  samochód c iężarow y do rozw o­
żenia piw a H aberbuscb i Schlele. Kie­
row ca sam ochodu jadąc z nadm ierną 
szybkością, nie zdołał zaham ow ać \vo 
zu, w padł na żołnierzy, a potem  w je­
chał na slup telegraficzny.

Ofiara w ypadku padło 5-chi żołnie­
rzy , z k tórych  dwóch najciężej p<>- 
szw ankow anych przew ieziono do szpi 
tala wojskowego w  W arszaw ie. Poaui- J 
no pomocy lekarskiej

jeden z żołnierzy zm arł.

Spraw cę trag icznego  w ypadku szofe­
ra  Osińskiego oraz jego pomocnika 
W ójcika aresztow ano.

laka pogoda będzie dzisiaj ]
W arszaw a, 10 lutego. (PAT) P rzew i-

dyw any przebieg pogody do wieczora 
dinia 11 b. m. Pogoda o zachm urzeniu 
zm lennem, zw olna m alejącem , p rzy  
um iarkow anych, chwilami poryw i­
stych  w iatrach z kierunków  zacho­
dnich. Nocą lekki mróz, dniem tem pe­
ra tu ra  pow yżej zera.

♦ • *
Temperatura w e Lwowie w dniu 10

lutego w ynosiła : o  godz. 7 rano  734.35),
0.6, o godz. 1 w  południe 732.65,

l — 1j6, o  godz. 9  W ieczó r 7 3 4 ^ 2 . rf -2 .2 .

Konsolidacja s p o łe c z e ń s t w a .
Prze m ó w ie n ie  Ministra S x a w  W ew nętrznych P.erackiego.

W arszaw a, 10 lutego. (PAT) Na po- I cyi, różnice tem peram entów , różne 
południowem  posiedzeniu plenarnem  ! struk tu ry  ekonomiczne i poziom y cy -

; wilizacji m aterjalnej, o tw ierają przed 
i każdym  narodem  drogę in.dywiiduć'1* 
; u.ych poszukiwań i samodzielnych roz-

Se.imu w ygłosił przem ówienie p. Mi­
n iste r sp raw  w ew nętrznych  Pieracki.

Na w stęp ie  M inister zaznaczył, że 
przedstaw ia  iuż po raz trzeci budżet 
niższy w porównaniu z rokiem poprze 
dzającym , zatem  o 7,594,000 zł.

Osiągnęliśm y niew ątpliw ie kres w y 
s ;łków  w  zakresie restrykcji w y d a t­
ków  i oszczędności. Dalsza redukcja 
globalnej sumy budżetu nie jest możli­
w a  bez redukcji zadań, ciążących na 
adm inistracji ogólnej.

Dalej p. M inister przechodzi do omó 
w ienia założeń politycznych sw ego re 
sortu .

Polityka, k tóra  jest naszem  w spół- 
nem zadaniem , zarów no członków Izby 
jak i Rządu, nie m a nic w spólnego z  
abstrakcją . Może ona być naw et sztu­
ka, lecz sztuką stosow aną, pom ew aż 
jej zadaniem  jest służyć praktycznym  
celom P aństw a  w  realnych w arunkach. 
W ciąż jeszcze przeżyw am y skutki 
okresu, kiedy to psychologia wojenna, 
t. j. psychologia izolacji u poszczegól­
nych narodów  w yw ołała  lub conaj- 
mniej niesłychanie pogłębiła w strząs 
gospodarczych podstaw  życia ludz­
kiego. M ożem y i m usimy tem u sta ­
now i przeciw działać.

Nie m ożem y nie dostrzegać ani uchy 
lać się od obow iązku w yciągnięcia z 
tego  konsekw encyj. P ie rw szą  z  nich 
to poszukiwanie przez narody  w ew nę­
trznego  zjednoczenia na płaszczyźnie 
dążeń do ak tyw nego w yjścia  z otacza­
jących je trudności i niebezpieczeństw . 
Konsekwencją tego jest poszukiw anie 
sp rężystego  kierow nictw a, spraw nego 
i stanow czego rządu, te i nieodzow nej 
konieczności stanu walki, jak w  na­
szym  w ypadku w alki obronnej, której 
staw k ą  są nietylko podstaw y życia 
państw a i jego obywateli, lecz cały  do 
robek kultury duchowej, słow em  przy­
szłość w  najpełniejszem  znaczeniu t e ­
go w yrazu .

Niew ątpliw ie nie może b y ć  m ow y o 
uniwersalnych receptach na rozw iąza­
nie tego problemu. Różne usposobienia, 
naw arstw ow ienia  odm lenych traidy-

w iązań. Co do nas jesteśm y w szyscy 
świadom i nietylko naszych specyficz­
nych cech narodow ych, lecz także 
szczególnie szczęśliw ych warnnków, 
w jakich rozwiązujem y naczelne p ro ­
blem y ż y d a  państw ow ego, narzucone 
p rzez ducha epokł, szczególnie szczę­
śliw ych w  tym  podstaw ow ym  fakcie, 
że w  dobie pow szechnych poszukiwań 
p rzez  narody w  chwili bieżącej autory  
tę tów  kierow niczych.

My nłe od dziś mogliśm y się sku­
pić przy  autorytecie, w yrosłym  z 
niespożytych zasług wobec narodu 
i państw a na przetstrzen ł ubiegłe­
go okresu naszych dziejów, auto­
rytecie, k tó ry  od pierw szej chwjlł 
odrodzenia RznUtęl ?ost ośrodkiem 
krystalizacji polskiej myśl! pań­
stw ow ej, rzeczyw istym  w ładcą dii 

szy w narodzie.
Istnienie tego m oralnego, potężnego 
autorytetu  zwalnia nas z konieczności 
s tw arzała  au to ry te tu  w ładzy  w ra­
mach radykalnych, a w ięc zaw sze bo­
lesnych, bo zw iązanych z przym usem .

Znajdujemy s;e rów nież w tei szczę­
śliwej sytuacji, że rozporządzam y bez­
cenna możnośc:ą pOsznk'\vart m etody 
życia 1 kooperacji bez gw ałcenia isto ­
tnych cech naszego charak teru  natodo 
wego i z zachowaniem  istotnej treści 
naszego dorobku ideowego.

Nie w ynika  z tego. abyśm y mogli 
rezygnow ać z zadań narzuconych nam 
przez ducha czasu, a m ianow ice  z  pra 
cy poszukiw ania mocy w  zjednoczeniu.

W  jaki sposób m ożem y osiągnąć ten 
cel, jeżeli r ie  m am y się uciekać do siły  
1 fizycznego przym usu. Nie inaczej, jak  
przez stosow anie do tego celu norm 
praw nych, regulujących w spółżycie 0- 
raz  przestrzeganie, aby by ły  przez 
w szystkich szanow ane. Konieczne jest 
zatem , aby w  społeczeństw ie kształto ­
w ały  się i k rzew iły  norm y etyczne w  
tyrn kierunku.

R ząd |  obóz. dc k tórego mam za-

N A S Z A  N O W A  P O W IEŚ Ć .
Wczoraj zapowiedzieliśmy rozpoczęcie w piśmie 

naszem  nowej powieści, słynnego autora angielskiego

J .  W .  L O C K E ’ A .
Ile wdzięku, ile zrozumienia głębi duszy ludzkiej 

m a każde z dzieł tego  m ądrego a pogodnego pisarza — 
w iadom o już dziś powszechnie, flkeja utworów jego  
przykuwa wyobraźnię. Myśl czytelnika jest wciąż po­
między uśm iechem  a zad u m ą... Zainteresowanie jego  
bezustannie wzrasta. Locke um ie przyspieszać rytm  
serc. Te wszystkie cechy posiada w najwyższym stopniu 
powieść p. t.

„DROGA DO SZCZĘŚCIA"
jakiej pierwszy odcinek zam ieszczam y w  num erze dzi­
siejszym. W powieści tej jest źródło wielkich wzruszeń. 
S ą  w niej i epizody, związane z Polską, walczącą 
o swoją wolność i o w olność całej Europy w r. 1920.

szczyt należeć apelują do nalwyfc- 
szych, a n'e najniższych instynk­

tów duszy polskiej

i pragną w yplenić po&ostałośol w szel­
kich sm utnych obyczajów, które zro­
dziły Instytucje partyj politycznych. 
Musimy w y b e ra ć : albo unieruchomić 
nielicznych szkodników, albo dopuścić, 
że  skutki ich przew inień w  drodze n c  
iMiikniouych konsekw encyj pon'osa 
w szyscy. NUct nie potraf1 udowodnić, 
by jakakolw iek  represje były  przez 
mis podejm ow ane poza względami na 
bezpieczeństw o ogółu obyw ateli W ra 
mach norm, zakreślonych pr?ez te 
w zględy, jest dość miejsca na swobo­
dne p rze jaw y sił społecznych, a nawet 
ną walkł polityczne, k tó re  jednak nie 
mogą w ykraczać Poza śc:erao:e sie 
myśli i św iatopoglądów  w  granicach 
praw nych.

K orzystam  ze sposobności, aby
stw ierdzić  raz jeszcze, że

żadne akty terroru i gwałtu z  ja­
kichkolwiek pobudek I przeciw  
komukolwiek skierowane nie mogą 

Uczyć na pobłażliwość.
Nie będzie też to lerow any żaden fizy­
czny przejaw  walk rasowych I naro­
dow ych Jako z gruntu obcy duchowi 
naszych  dziejów . G zyi nie stać nas na 
odnalezienie siebie inaczej, “iż przez, 
zam ykanie się w  okopach doktryn ra­
sizm u? W ciagafiśm y zaw sze zgodnie 
v, tiaszą m yślą m ocarstwową w  krąg 
idei państw ow ej m«e szczeipy rasow e 
i narodow ości.

Byłoby to dla nas zgubnem prze­
szczepianie koncepcy] rasizmu.

k tó ra  jest gdzieindziej w ykładnikiem  
politycznej koncepcji ekspansji. Polska 
racja  stanu w ym aga zrozumienia tei 
p raw dy. Nie w ydaje mi się zresztą, by 
koncepcja rasizm u czy skrajnego na­
cjonalizmu pozostaw ała w  jakimś 
zw iązku p rzyczynow ym  z w zrostem  
sit m aterialnych 1 m oralnych naszego 
narodu.

Tu m inister w ypowiedział swe s ta ­
now isko wobec spolszczenia kresów , 
podkreślając dużą rolę tam tejszego spo 
Icczeństw a polsk:ęgo w przew odzeń u 
knltitralnem. Z drugiej s trony  jeAtiak 
sam e m niejszości narodow e często 
utrudniają spokojne współżycie.

M inister przeszedł dalej do dziedziny 
sam orządów  podając cyfry  w yborcze  
i konkludując, że nie jest niczyją wmui
iż

opozycja znalazła zaledwie skroni 
na liczbę zwolenników na wsi.

a obecnie usiłuje zwalić winę za to na 
Rząd I adm inistrację. M inister sze­
roko om ówił głębsze zinaczenie, jakie 
posiada olbrzym ie cyfrow e i morału.' 
7,vvycięstwo ugrupow ań prorzgdo 
w ych w ostatnich w yborach  samorzn 
dow ych, dzięki pozytw nem u sweim 
p ro g ram o w i

P . M inister stwierdził dalej, że nasze 
życie wewnętrzce posuwa się po dro­
dze konsolidacji i jego struktura pra- 
w na została ostatnio przystosowana 
do polskiej indywidualności niezależnie 
od wzorów powstałych w  innych wa­
runkach. Społeczeństw o w yzw ala się 
szczęśliw ie z  psychologii niewoli i do ­
konanych przez nią w ykrzyw ień zm y­
słu politycznego, konsolidując się pod 
ha&lem jedności państwowej. Są to po­
zytyw ne i ważne posunięcia zgodne z 
wieiklemi i szlachetnemi ambicjami na 
rodu, a pozwalające spokojnie patrzeć 
je  przywUoAĆ.
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Zmiana gab nstu we Francji. P O D Z  Ę K O W A N IE
Poczuwam sie do miłego obowiązku d r  

wić W Panom co następnie:
Wiele lat spędziłem kolo mego warszta- 

. nie zdając sobie sprawy, jakie niebez- 
-••-•zeiistwo kryje w sobie zimna kamień 

podłoga. Zwykle gdy nasta w a Ir eh ło­
ił v, ódce-ii-wałeim iakieś darcia w sta 
waoh i łamanie w kościach, do których 
nie przywiązywałem żadnego znaczenia 
Niestety Ciężko to odpokutować musia­
łem- Cierpienia z biegiem czasu pogarsza- 
ly sic coraz bardziej, tak. że tylko z w ie l­
kim wysiłkiem mogłem przychodzić do 
pracy. Zmógł mie okropny reumatyzm! 
Coraz silniejsze stawały  sie bóle i coraz 
częściej musiałem pozostawać w łóżku, 
czuiac sie obłożnie chorym. Groziła mi

j zupełna przerwa w pracy. Dobra rada n w  
i jego znajomego uchroniła mnie przed ta 
, 'ostatecznością Przed kilkoma miesiącami.

gdy iitż n:c wiedziałem zupełnie czem mam 
1 sobie poradzić, postanowiłem wypróbować 
• tabletki Tognl. ..Jeśli Ci to nie pomoże, to 

itic Ci nic pomoże", powiedział mi moi zna- 
1' ioiny. które dobrze wiedział ile najroma* 
i iIszyeh w ypróbowałem środków. Już no 

zażyciu kifku tabletek odczułem, żc bóie 
'■ ustępują i ' 'egłein znowu spokojnie spać.

Dziś jestem zupełnie zdrów  i czuje sie iak 
■ now onarodzony. Dlatego też m oce w szy- 
l sikim cierpiacMn iedynie poradzie . .Przyj­

mujcie tabletki Togal a pozbędziecie s :e 
' \ aszych cierpień" 623

Z serdecznem pozdrowieniem
WINCETY SZYMAŃSKI 

Bolechów. G arbarnia

B. p rezyden t republiki G aston Doumergue 
ojrzymał misję ukorzenia nowego eabi- 

neni francuskiego.

N a d z w y c z a jn y  e fe k t .
tuzy  leczeniu uporczywego kasztu i w sz y ­
stkich cihorób dróg oddechowych pow o­
dują tylko słynne Granulki W1 Russyana. 
wyrobu fabryk' chcm. - farm. AP. Ko­
walski w W ? szawie. — Zadać w apte 

kacb . składach aptecznych.

N A J W I Ę R S 2  W Y G R A N E ,
p a d a j ą  s t a l e  w  n a j w i ę K s z e j  i r .a jsz c z ą Ś A iw sz e j  K o l e n t u r z e

„NADZIEJA \  Lw ów , Legionów 11
U nas p a d ł  D R U G I  mil jon na Nr. 129.512

w  u b i e g ł e j  L o t e r i i  z a ś  g ł ó w n a  w y g r a n a

Zł. 250 .000 *— na Nr. 149-476.
Z tego powodu popyt na nasze losy jest ko lo sa lm . Nie zw lekajcie zatem  

z zam ów ieniam i, albowiem w ostatn iei Loterji Państw ow ej byliśmy n a  kilka dni 
przed rozpoczęciem  ciągnienia i. klasy wysprzedani.

Ceny lo s6 w : Ćwiartka z ł. 10'— , połów ka zł. 20*— , cały z ł. 40*— .

Ciągnienie już^ dnia 16 lutego.
Zam aw iający z prowincji zechcą łaskaw ie w płacić przypadaiącą należytość na kon to  
P. K. O. Nr. 500.060, zaznaczałąc na odw rotnei stron ie  cel wpłaty, a natychm iast 

po jej otrzym aniu wyślemy oryginalne losy.

M T  Wszyscy kupują losy tylko w  „ N A D Z I E I " !  " M i

800 osób aresztowano w  Paryżu
podczas manlfestacyi kom unistycznych.

Paryż. 10 lutego. (PAT) W czoraj 
w ieczorem  doszło w  Paryżu do komu­
nisty cznych manifestacyj.

O godz. 21 kolumna matiifeisaantów 
zebrała  się w  okolicy dw orca półno­
cnego, została jednak praw ie natych­
m iast rozprószona przez policję. W  
tym  sam ym  czasie przy rozpędzaniu 
pochodu idącego od bulw aru M agenta 
w kierunku placu Republiki przepro­
wadzono 300 aresztow ań. Kilka osób 
otlniosło rany. Policja przecięła pochód 
m anifestantów  na kilka grup. k tóre  po­
lem rozprószyła.

Na dw orcu w schodnim  doszło do 
gw ałtow nych incydentów

Policja zmuszona była kilkakro­
tnie szarżować. Również kawale­
ria brała udział w rozpraszaniu 

manifestantów.
O godz. 21‘30 na bulw arze M agenta 

pozostało zaledw ie około 300 manife­
stantów . A utokary prefektury przew o 
ziły aresztow anych . Równocześnie 
udzielano pomocy rannym . Naogół 
liczba rannych nie jest duża.

W innych dzielnicach P ary ża  mani­
festanci zgromadzili słę tłumnie. Poli­
cki zmuszona była szarżow ać.

Ogółem liczba m uniiestantów  nie 
przew yższała  cyfry 10.000 osób.

O godz. 21*30 kilkuset m anifestantów  
u p ad ło  do hali dw orca w schodniego 
i zaczęło niszczyć urządzenia. Policja i 
straż ogniowa interw eniow ała. I fum 
zrani! ciężko jednego policjanta.

O godz. 22 okolice dw orca wscho­
dniego uwolniono od m anifestantów.

irUmitestanci podpalili kościół św .
Ambrożego.

pożar zdołano jednak szybko ugasić. 
P rzez pewien czas manifestanci oble­
gali m erostw o 11-go obwodu.

P o w a ż n y  c h a ra k te r  miały manife­

stacje na dw orcu wschodnim. Zraniono 
około 10 m anifestantów i 2 policjan­
tów.

Manifestacje zakończyły słę dopiero

po północy. W walkach z komunistami 
rannych zostało 30 policjantów. W ła- 

! dze bezpieczeństwa aresztowały około 
bOO.OOO osob.

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą
do miary z najlepszych a n g i e l s k i c h  m a t e r i a ł ó w  po 
najniższych cenach wykonuje wytwórnia bielizny męskiej

9 9 A N D R E " ,  piat Mariacki 3.
UWAGA: Zlecenia z prowincji w ykonujem y

odw rotn ie  a na życzenie w ysyłam y wzory.

Stosunki pokrewieństwa urzędników
badane są w  poszczególnym  urzędach.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Poseł austriacki w Foreign
Ofiice,

Londyn, 10 lutego. (PAT) „Tim es" 
informuje, żc po*cl austrjack: odby!
(iłttiszą rozm owę w ło rtćgn  Office w 
związku z d o sse ; swego rządu, przy- 
gołow yw anem  d!a Rady Lig' Narodów. 
Dossier zaw iera zbiór dokum entów i 
lukrów, w ykazujących, że agitacja hi­
tlerow ska w Austrii prow adzona jest 
przy pomocy funduszów m ateriałów, 
przyw ożonych z Niemiec za wiedzą 
i/.gdu niemieckiego.

Reuter dowiaduje się. że rząd bry- 
lyiski przeprow adza wymianę poglą- 
dówlfc Rzymem i Paryżem  w spraw ie 
przedstaw ionego mu dossier austriac­
kiego.

Statek sełen Ztoia.
Nowy Jo rk , 10 lutego. (PAT.) Dziś 

przybił do portu statek  ..Dcrong;ir:a“ 
ze znacznym  ładunkiem złoża europej­
skiego S tatek czekać musiał parę go­
dzin, zanim łam acze 1 odiów i holown-lci 
utorow ały  drogę na rzece Hudson, na 
której grubość lodu jest bardzo zna­
czna. Na w ysokości stanu M assachus- 
sets pojaw iły się liczne góiry lodowe.

Afera lotnicza w U. S. A.
(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 10 lutego. (Sz.) Z N owe­

go Jorku donoszą: W  U. S. A. ujawnio 
no wielkie nadużycia w T ow arzystw ie 
Żeglugi Pow ietrznej. W: spraw ę tę ma­
ja być wmieszani uikownik Lindbergh 
i byty  prezydent Hoover. W  związku 
z w ykryciem  tej afery Roosevelt za­
rządził. by na wszystkich linjacli po­
cztowe! komunikacji powietrznej objęli 
służbę piloci wojskowi. W  przeciągu 
i.ilku dni cywilne Unie lotnicze urucho­
mione zostały  przy pomocy sił i m a­
teriałów  lotnictwa wojskowego.

Pogrzeb ofiar zajść wtorkowych.
Paryż 10 łutego. (PAT). W dniu <fzl- wtorkowych. Do żadnych zamieszek 

siejszym odbył się pogrzeb ofiar zajść I w  czasie pogrzebu nie doszło.

Zaw iadom ienie dla Pań.
Nowo otw arty Magazyn wykwintnych 
S T R O J Ó W  D A M S K I C H

L A D Y99
W ł o ś ć  A C K 1 C R  i  W A L C A C H
poleca najnow sze m o d e le  S U K I E N ,  
P Ł A S Z C Z Y  i K O S T  J U M 6  W .

Choroby zakaźne w Polsce.
(Telefonem od naszego korespondenta i 

W arszawa. 10 lutego. (Sz.) W osta t­
nim tygodniu zarejestrow ano na tere­
nie całej Polski następujące w ypadki 
chorób zakaźnych: 2.33 duru brzuszne­
go. 159 duru plamistego 1 czerwonki, 
110 płonicy. 409 błonicy. S94 odry. 77 
róży. 5ć> gorączki połogowe.i. 5 wlośn* 
cy. W porównaniu z  okresem  poprzed­
nim zw iększyła się liczba wypadków  
duru brzusznego.

W arszawa. 10 lutego. (Sz.) Na te re ­
nie urzędów państw ow ych i p rzedsię ­
biorstw  państw ow ych spraw dzane są 
obecnie stosunki pokrew ieństw a urzęd
ni I; ów.

W myśl nowy cli przepisów o pragmą 
lyce służbow ej niedopuszczalne jest 
bowiem zatrudnianie pracowników 
państw ow ych w taki sposób, aby u- 
rzędnik był bezpośrednim  p rze ło żo ­
nym lub podw ładnym  w  stosunku do 
sw ego m ałżonka, krewTiego w stępne­
go hi-b zastępnego, bądź krew nego w 
llnji bocznej do 3-go stopnia DOkrewicń 
s tw a  lub powinowatego do 2-gc stoi) 
nią pow inow actw a. G dyby okazało się, 
że taki stosunek pokrew ieństw a zacho

dzi m iędzy podw ładnym  a przełożo 
nym, zastosow ane będą odpowiednie 
przeniesienia.

Odwołane przedstawienie.
Dyrekcja Teatrów miejskich komuni­

kuje, że z powodu choroby jednego z 
artystów , dzisiejsze przedstawienie 
popołudniowe komedji muzycznej „Mo 
ia siostra i ja“ w  Teatrze Rozmaito­
ści zostało odwołane. Natomiast o g. 
3‘30 zostanie odegrana po cenadh zni­
żonych operetka: „No, no Nanette".

Przy bólach reumatyczny eh w gło­
wie, biodrach, i ramionach, nerw obó- 
'ach, bólach w  udach i postrzałow ych, 
stosuje się naturalną wodę gorzką 
Franciszka-Józeia dla codziennego o- 
ezyszcżania prziewodu pokarm owego. 
Zalecana przez lekarzy. fj'J5

W y r o d n i ro d zic e .
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 10 lutego. (Sz.) Z połecc- 
aia władz sądowych śledczych w War 
szawie policja aresztowała ubiegłej 
»ocy Hipolita Cieślewskiego i jego ż o ­
nę Wiktorię pod zarzutem zmuszania 
sw ych córek W ładysław y i Marji do 
nierządu. Jednia z córek przed Idlku 
dniami w yskoczyła z okna II. piętra, 
nie mogąc wytrzym ać teroru ojca. W 
słanie ciężkim przewieziono ją do szpi 
tala Dzieciątka Jezus. Na podstawie
jej zeznań aresztowano rodziców.

 o------
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Druga i  Sdańska tic R zy m u
prow &tizi p rze z W a rs za w ę .

Gdańsk, 10 lutego. (PAT) Ks. dr. Mos 
ske ogłasza w  „Danziger Volkszei- 
tung“ artyku ł, w  którym  zastanaw ia 
się nad stosunkam i między Gdańskiem 
a  W atykanem .

Duchowny gdański stwierdza, że dro 
ga dyplomatyczna Gdańska do Rzymu 
1 odwrotnie prowadzi przez nuncjaturę 
warszawską, oraz że  nuncjusz war­
szawski ma prawo i obowiązek opieko 
wanla się sprawami kościoła katolickie 
go na terenie W. Miasta.

To stwierdzenie duchownego nlemie 
ckiego jest O tyle ciekaw e, że w szyst­
kie kola polityczne Gdańska, po zawar 
ciu przez Polskc konkordatu z W atyka 
nem twierdziły, iż konkordat mimo 
sw ego art. 3-go, rozciągającego ieS° 
ważność na teren w .  M. Gdańska, nie 
ma zostosowania do spraw kościoła 
katolickiego w  Gdańsku, ponieważ 
Gdańsk jako biskupstwo wydzielone 
podiega bezpośrednio Oicu św .

 o---

N a sza  w ojna o ośw iatę.
P rze m ó s itn ie  p. premiera Jeorze.euiitza w  storn sil senackiej.

W arszawa, 10 lutego. (PAT) Komisja 
skarbow o-budżetow a senatu debato­
w ała  w  piątek  nad budżetem  M inister­
stw a W. R. i O. P., k tó ry  przedstawi! 
spraw ozdaw ca sen. Ehrenkreuz (B. B. 
W . R.). Po referacie rozw inęła się oży 
w ioną dyskusja. Głos zabierali przed­
staw iciele w szystk ich  stronnictw  re­
prezentow anych w  komisji.

Na zarzu ty  odpow iedział minister 
W . R. i O. P . prem jer Jędrzejew icz, któ 
ry  podkreślił, że najbardziej zasadni- i 
czym  elementem w  spraw ach szkolni- |

ctwa jest nauczyciel.
Nauczyciele — to armja oficerów

w  naszej wojnie o ośw iatę
— mówił prem jer. Jestem  dumny, iż 
szczęśliw y los pozwolił mi stanąć iw 
czele  olbrzymiej, a  tak dobrze dobra­
nej armji. To nie znaczy, że jestem  w 
m ożności dać tej armji w szystkie w a­
runki, w jakich powinna pracow ać, ale 
nie jest to wynik zlej woli, lecz tylko 
w ynik elementarnych w arunków  roz­
woju naszego szkolnictwa pow szech­
nego.

Lista rządu Doum ergue’ a,
Paryż, 10 luitego. (PAT) w  płatek i 

o godzinie I7‘15 nastąpiło ostateczne i 
ukonstytuow anie rządu Doum ergue'a, 
którego skład jest następujący:

Premjer ł minister bez teki — Dou- 
mergue.

Ministrowie bez teki — Tardleu i 
Herriot.

Sprawy zagraniczne — Bartbou.
Sprawy wewnętrzne — Sarraut.
Obrona narodowa — marsz. Petain.
Marynarka — Pietrl,
Marynarka handlowa — Bertrand.
Sprawiedliwość — Cheron.
Lotnictwo — gen. Demain.
Finanse — Geriuaiu Martin.
Bndżet — Barthod.
Kolonie — Laval.
Handel — Lamoureus.
Rolnictwo — Oueullle.
Roboty publiczne — Flandln.
Zdrowie publiczne 1 wychowanie fi­

zyczne —  Marin.
Pensje — RivoIIet.
Praca — Marquet.
Poczta — Mallarme.

Gabinet SKiada się z  20 ministrów, 
w  tem 4 senatorów 12 deputowanych 14
ministrów nie należących do parlamen­
tu (Doumergue, Petain, Deona n i Ri- 
yonet), Wśród czterech ministrów* 
seuatorów, dwaj należq do lewicy de­
mokratycznej, 1 jest członkiem unjl de. 
mokratycznej i radykalne], a jeden nie 
należy do żadnej grupy.

Z pośród 12 ministrów-deputowa- 
nych 6 naieży do grupy radykalno-so- 
cjalnej. 1 do socjalistów francuskich 
(neosocjalista), 2 do lewicy radykalnej, 
2 do lew icy republikańskie], 1 do cen­
trom republikańskiego i 1 do federacji 
republikańskiej.

Gabinet ten jest 96-ym gabinetem w  
Trzeciej Republice 1 7-mym za czasów  
obecne] legislatury od wyborów. Jest 
to zarazem drugi gabinet utworzony 
przez Doumergue‘a.

O god i. 18*20 Doumergue uda! się 
do Pałacu Elizejskiego, cc|em  przed dn 
wlenla prezydentowi Republiki człon, 
ków sw ego gabinetu.

„R zą d  rozejm u i sprawiedliwości".

Zatarg celny m i ę d z y  Anglią 
i Frencią.

Londyn, 10 lutego. (PAT) R euter po­
daje, że jeżeli Francja nie cofnie ograni 
czeti kontygentów  w w ozow ych p rzy ­
znanych  Anglji, rząd brytyjski, po­
cząw szy  od poniedziałku, zastosuje eta 
odw etow e głów nie na wina i szam pan. 
W  roku ubiegłym przyw ieziono do An­
glji win francuskich za 2 milj. funt. 
D otychczas w ina francuskie nie by ły  
clone, lęcz podlegały opłatom  fiskal­
nym, podobnie jak bry ty jsk ie  napoje 
w yskokow e. D rugą znaczną pozycją 
jest jedw ab, k tórego  w  roku ubiegłym  
sprow adzono z  Francji za  sumę 350 
tysięcy  funt.

Narady Hitlera z  kardynałem 
Schultem.

Berlin, 10 lutego. (PA T) K anclerz 
H itler odbył w  piątek  dw ugodzinną 
konferencję z kardynałem  Schultem, 
arcybiskupem  koloóskim. W obec nie­
ustających ta rć  religijno -  społecznych, 
ujaw niających się w  katolickiej części 
R zeszy, konferencja ta  nabiera specjal­
nego znaczenia.•  * •

Berlin 10 lutego. (PA T) Zakaz no­
szenia m undurów  i odznak zw iązków  
m łodzieży o charak terze w yznanio­
w y m  po regencji M unchen-Gladbach 
rozciągnięty  został obecnie na okręg 
regencji Dilsseldorf. Zabronione zosta­
ło  p rzy tem  w ystępow ania publiczne l 
.wszelka działalność sportow a. Zakaz 
•pozostaje w  zw iązku z ostatm em i zaj­
ściam i m iędzy zw iązkiem  m łodzieży 
katolickiej a  zw iązkiem  m łodzieży na­
rodow o -socjalistycznej.

„ 0  nowej konstytucji".
Poseł dr. B ronisław  W ojciechowski 

w ygłosi dnia 15 b. m. o godz. 18 w  
w ielkiej sali Instytutu Techn. ul. Bour- 
la rd a  odczyt p. t. „O "ow ej konstytu­
cji". Obecność członków  Zw iązku Le­
gionistów  obowiązkowa, obecność kćh 
rodzin pożądana.

ZE SPORTU.

Mistrzostwa hokejowe 
świata.

M ediolan, io  lutego. (PAT) W  czw ar 
tek  w  6-tym  dniu hokejowych mi­
s trzostw  św iata  odbyły  się w  M ediola­
n ie  rozgryw ki półfinałowe. Kanada po­
k on ała  łatw o reprezentację Niemiec 6:0, 
S tan y  Zjednoczone zw ycięży ły  Austrję 
p o  ciężkiej w alce 1:0 (1:0. 0:0, 0:0). 
Spotkanie Niem cy—Francja zakończyło 
się zw ycięstw em  Niemiec 4:0 (2:0, 0:0, 
2:0). Szw ecja pokonała Anglję 3:0.

Do finału w eszły  drużyny Stanów  
Zjednoczonych, Kanady 1 Szwecji. 
C zw artego finalisty dostarczy  dodatko­
w a  rozgryw ka m iędzy Czechosłow acją 
a  Niemcami.

Drugi dzień mistrzostw 
narciarskich.

Zakopane. 10 hitego. (PAT) W  dru­
gim dniu m istrzostw  narciarskich Pol­
ski, odbył się 9 b. m. na Hali Goryczko 
w ej slalom jako druga część  biegu z ło ­
żonego do kombinacji alpejskiej. W a­
runki śn ieżne b. dobre, atm osferyczne 
trudne. T rasa  750 m.. różnica wznie­
sień 200 m.

Startow ało 40 zawodników , którzy  
w czoraj w biegu zjazdow ym  osiągnęli 
najlepsze wyniki. W yniki w dniu 9 b. 
m .: l)  H ubert (Jugosł.) 2,46.2 (w pierw  
szym  zjeździe 1,40,1, w  drugim 1,06,1),
2) B ra th  (Czechosl.) 2,53,7, 3) Jab łoń­
ski (Polską) 2,57,7, następne trzy  miej­
sca zajęli Polacy, pozatem M rowca 
{był 17-ty, Andrzej M arusarz 20-ty.

W yniki m istrzostw  kombinacji alpej­
skiej są  następujące; m istrzem  Polski 
aosta l F r. K raus (Czechosłow .) 91.26 
punktów, 2) Jabłoński (Polska) 90.64, j
3) Schcńker (Polska). 4) Haim (Jugosł.) *

Paryż, 10 lutego. (PAT) P rem je r Dou 
m ergue w ydał dziś w ieczorem  następu 
jącą odezw ę: „O byw atele! Pow ołany
zostałem  do utw orzenia rządu rozejmu, 
uspokojenia i spraw iedliw ości. R ząd ta­

ki został u tw orzony. W  jego imieniu 
w zyw am  was. abyście ze sw ej stromy 
spełnili swój obow iązek, w yrzekając się 
wszelkiej agitacji i staw iając pomad 
w szystko  in teres Francji i Republiki".

Wiadomości z  miasta.
Zamach samobójczy.

P ięćdziesięcio letn i Julia Staw ow a, 
zam ieszkała przy ul. Krótkiej 11, usilo 
wola w czoraj po południu pozbaw ić 
się życia przez w ypicie w iększej ilo­
ści spirytusu denaturow anego. Lekarz 
Pogotow ia po udzieieniu pierw szej po* 
mocy odw iózł ją do szpitala powszccii 
nego.

Kradzlż futra z przedpokoju.
Z przedpokoju mieszkania p. Marji 

W ójtow ej przy ul. Leśnej 11, jacyś 
nieznani sprawcy skradli wczoraj po 
południu męskie futro wartości około 
500 zł.

W arunki pracy nauczyciela sa uk-‘- 
slyd ian je ciężkie, a w chwili obecnej 
niema na to absolutnie rady. P oc iesza ­
jącą rzeczą jest sam a postaw a nauczy 
del&twa, która bardzo dobrze rozumie 
sytuację.

Co do zaszeregow ania nauczyciel1
muszę zaznaczyć, że w hierarchii s t u - 
bow ej polepszyłem sytuację nauczycie! 
stw a. gdyż dawniej nauczyciel szkoły 
powszechnej mógł aw ansow ać jedynie 
do 7-go stopnia służbow ego, a dziś P:I 
zostaje ton aw ans autom atyczny, ale 
w ładze moga go także posunąć do 6-go 
Stopnia.

Drugim tem atem  była  tendencyjność 
wycho.wania. To jest ten s ta ry  spót 
m iędzy nami o w ychow anie państw o­
w e, należałoby jednak zastanow ić sto 
nad tem.

czy  wychowanie m oże być nieten-
dencyjne.

Chodziłoby o to tylko, aby tendencja 
ta szła nie w klenuiku podnresiena 
in teresów  grupy  poszczególnej, lecz w 
kierunku wyjaśnienia stosunku do P a ń ­
stw a. M amy praw o przez odpow>;edu.o 
p rogram y i pouczanie nauczycieli żą­
dać, aby  nauczycielstw o elem entarne 
pojęcia o  stosunku obyw atela  do P a ń ­
stw a należycie w kładało  w g łow y no­
w ego pokolenia. T akie  w ychow ane  
państw ow e nie stoii w sprzeczności ani 
z  w ychow aniem  narodow em , ani spu- 
łeczncin, ani neligijmem. Jeżeli staw iam  
taki ogólny program  w ychow aw czy, to 
sądzę, że w szyscy  m ożem y się na ten 
program  zgodzić. W  prak tyce mogą 
być nadużycia i w ledy  m uszę inter­
weniować.

B ył zarzut, że szkoła w Polsce
jest rzekomo szkołą wyznaniową.
W  Komisji budżetow ej sejmu burza 

między praw ą a lew ą stroną Izby u 
tej samej spraw ie by ła  o wiele groźniej 
sza. Sen. K opcński pow iada, że obow a 
żuje nas w ychow anie chrześcijański* , 
p izyczem  praw dopodobnie m yślał . 
e tyce chrześcijańskiej. M uszę stać im 
sLa.uuwi.sku istniejącego praw a; pól> 
istnfejo konkordat, jestem  zmuszony g  
realizow ać. Zresztą, jeżeli chodzi o pin 
gram , to nie jest on jeszcze zatw ierdza 
ny p rzez w ładz duchowne.

Półroczna przymusowa służba pracy
dla studentów  niemieckich.

Berlin, 10 lutego. (PAT) Urząd t. zw. 
ta tir p racy  w ydał rozporządzenie, nto 
:;\ którego w szyscy  abitnrjenel, którzy 
lzyskają świadectwa dojrzałości na 
Wielkanoc b. r.. a zamierzała odbywać 
ńudja w yższe, musza odbyć czterojnle

slęczna służbę pracy, oraz 6-clo tygo 
tiulowa służbę w obozach S. A.

Kandydaci, k tó rzy  nie odbyliby po- 
w yższej służby nie będą dopuszczani 
do studjów  uniw ersyteckich .

„5-go marca —  zdobycie Austrii**.
W iedeń, 10 lutego. (PAT) „W iener 

Zeitung" donos1 na podstaw ie informa- 
cyj otrzym anych z Niemiec, że naro­
dowi socjaliści przechw alają się, Iż z 
końcem lutego lub z początkiem  m arca

nastąpi zdobycie Austrjl, tym razom 
definitywne. Jako dzień krytyczny w y­
c en ia ją  dzień 5 marca.

Prasa wiedeńska zaopatruje zapowie­
dzi te Ironicznemi komentarzami.

Wielkie cele reformy.
Po udzieleniu odpowiedzi na drobni'! 

szę zarzuty , p. m inister pfem jer Jędrzeje 
w icz zaznaczył: T a  „wielką reforma 
o której sen. Kopciński wspomniał " 
cudzysłow ie, ma wiellde cele na wid" 
ku. Przyjm uję ją nu sw ą odpowiedzią 
ność. Część tej roboty jest j ,^  f a k t '1 
dokonanym. Nie jestem chyba specj.i' 
nie zarozum iały, ule m uszę pow iedzie  
że naogół jestem  ze sw ej pracy zad" 
wolony. K rytyka, jakiej sen. Kopem 
ski poddał szkoły  jodnoklasowe. klop' 
uczą w  trudnych w arunkach, m eryto 
ryczinie nie jest uzasadnioną. P łaszczy 
zna rekrutacji, z k tórej będzie czerpu 
ła  szkoła średnia, już obejmuje o lb rzy­
mią liczbę miljona dzieci i to trzeba po­
łożyć na plus naszej polityki szkolnej.

Po końcowym przemówieniu s*pra 
w ozdaw cy sen. Ehrenkreuza posiedzę-
ni/ł ńra milrn i a
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Gwaranci - pokcju na Bałkanach.
Jugosłowiańs ci min ster spraw zagranicznych o parcie Padańskim .

(Korespondencja w łasna ..G azety Lwowskiej**)

guyż od ataku wę-L.ie lepszej pozycjiB lałogród, w  lutym.
Stolica Jugosław ii pj-zezyla parę pcl 

pych emocji dni. Zjechali tu sie razem  
czterej ministrowie spraw  zagranicz­
nych państw  bałkańskich, t. zn. jako 
goście do min. Jevticia przybyli pp. Ti 
iulesco, Maximos (Grek) i Ruszti bej 
(Turek). Zjazd ten, obradujący przez 
dwa dni w  atmosferze wielkiej tajemni­
czości, miał na celu ostateczne ustale­
nie tekstu Bałkańskiego P ak tu  Ni&agre 
sji. D rugiego dnia narad  cz te re j mini­
strow ie doszli jakoś do porozum ienia i 
pakt zosial parafow any, ale definity­
w ne podpisanie odłożono cokolwiek. 
Na życzenie Grecji podpisanie to ma 
nastąpić w  Atopaoh, dokąd się stąd 
udali w szyscy  czterej ministrowie.

T ekstu  Paktu w praw dzie jeszcze nie 
ogłoszono — ma być on opublikowany 
dopiero do podpisaniu go ostatecznem  
w Atenach — i zapew ne czytelnicy na  
si dow iedzą sie o nim tym czasem  z te­
legramów*), — ale z tego, co dotych­
czas w tej spraw ie pisano i mówiono, 
można w yciągnąć następujące wnioski.

Państw om , sygnatariuszom  Paktu , 
chodzi przedew szystk iera  o ogólną 
gw arancję istniejących obecnie oa Bał 
kanie granic terytorialnych. G w arancja 
ta będzie pow szechna, t. zn. Jugosła­
wia będzie gw aran tow ać granice T u r­
cji, Grecji i Rumunji, Grecja granice 
Jugosław ii, Rumunji t Turoii i t  d. 
W ten sposób status quo będzie ufrw a 
lony w spólnym  w ysiłkiem  reprezentu­
jącym przecież ponad 50 miljonów lu­
dności w szystkich czterech państw . 
Gdy to raz  nastąpi, w ów czas będzie 
można mówić o znacznem odciążeniu 
pańs‘w sygnatariuszy o ile chodzi o 
spraw y bałkańskie, gdzie już nie bę­
dzie oDaw przed „napaścią z ty łu“. Ju- 
gosław 'a  będzie mogła  całą  sw ą uw a­
gę sk ierow ać w  stronę W łoch, gdyż 
nad jej bezpieczeństw em  od s trony  
Bułgap'l czuw ać będą 1 Rumuni i G re­
cy  i T urcy , podczas gdy n a j  bezpl*- 
czeństw em  od s trony  W ęgier czuw a 
znów Rumunia i Czechosłowacja. Ru­
munia znajdzie się rów nież w  znacz-

*) T ekst podpisanego w  Atenach PaLta
podaliśm y w  num erze w czorajszym

gierskiego bronić jej będą naaal dwaj 
dotychczasow i partnerzy  z Malej Eo- 
tenty, wzmocnieni przez sojusz z Gre­
cją i T urcją. G iecja i Turcja, dotąd 
posiaćaiące w zajem ną tylko gw aran­
cję granic, obecnie o trzym ały każda 
po dwu jeszcze gw arantów . A więc 
zysk ogó'ny i na całej linii.

H istoria dojścia dc skutku tego pak­
tu jest bardzo zajmująca. M ożem y go 
w obecnej jego postaci uw ażać za dzie 
lo przedew szystkiem  G reków  i T u r­
ków , k tórym  przedew szystkiem  zale­
żało na pozyskaniu sobie gw arancyj 
jugusłowiańSKieh i rumuńskich dla 
swoich g ra n e  bałkańskich. Jugosław ia 
i Rumimja p rzy ję ły  odnośne propozy­
cje być m oże po pevrnjrm namyśle, 
g ry ź  koncepcje ich w  pew nej mierze 
różniły się od planów grecko-tureckich. 
B y jednakże nie łam ać solidarności, 
pp. Jevtić  i T itulesco zgodzili się na 
Diojekt Majcimoso. i Ruszti b ty a , mi­
mo, że w  Jugosław ii istniały silne na­
stro je dom agające sie podpisania no­
w ego paktu aż po pew nym  czasie.

P rzy czy n ą  te,go zamiaru zw lekania

b y ła  zaś chęć przyciągnięcia do now e­
go porozum ienia i Buigarji. T a  ostatn ia 
odnosi się do pom ysłu P ak tu  w  obecnej 
jego postaci z wielką niechęcią i rrimo 
szeregu zaproszeń do akcesu, dotąd 
stale odpowiadała odmownie. B ułgar­
ska opinia publiczna w yw iera  nacisk 
na czynniki kieruiąoe polityką zagrani­
czną, by rząd nie przystępow ał do 
Paktu, gdyż B ułgarzy  w iuzą w  nim 
pogrzebanie raz na  zaw sze wszelkich 
nadziei, by granice narzucone Bułgarii 
po wojnie św iatow ej m ogły b y ć  zmie­
nione. Jaskolw iek  obecnie, p rzy  poro­
zumieniu się ze sob? Grecji. Turcji, Ju 
goslaw ji i Rumunji, rów nież niema 
nadziei, by  B ułgaria mogła uzyskać 
zmianę klauzul terytorialnych, w  k a ­
żdym  razie społeczeństw o bułgarskie 
woli karm ić się iluzjami, że jednak je­
szcze jakieś możliwości istnieją i w o­
bec tego iiie pozw ala sw em u iządow i 
na kładzenie podpisu na now ym  aucie 
uśw ięcającym  granice z r. 1919.

Jugoskw  japie zaś, k tó rzy  chętnie 
myślą, że kiedyś m ogłoby do-jćć qo u- 
twurzenja „W ielkiej Ju?osław ji“, obej­
mującej w szystkich  Słowian Południo­

wych. pragna nie zrażać sonie Bułga­
rii, z k tórą  tak szczęśliw ie zainauguro­
w ano niedawno politykę zbliżenia. S tąd  
t»ż w yw odzą się ustawiczne zapew nie 
nia że now y P ak t B ałkański nie jest 
sk ie- cwany przeciw  żadnemu innemu 
państwu i że inne jiaństwaj Półw yspu 
— S4  jeszcze tyłku dw a: Albania i B tf 
garja, a  o te ostatnią chodzi p rzeae 
w szystkiem  — ir doń w  każde] 
chwili przystąp.ć.

1 w m yśl teg o  w szystkiego także ro­
zumieć należy następujące ośw iadcze­
n i  specjalne, udzielone p rzez p. Jev h - 
. j. ministra sp raw  zagranicznych Ju- 
goriaw ji, au+orowi niniejszej korespon 
deucji:

„P ak t Porozum ienia Bałkańskiego 
jest, bez żadnej w ątpliwości, w ypad­
kiem o dużej doniosłości ala dziejów 
Półw yspu  Bałkańskiego. Zadaniem je­
go jest: p raca tw órcza nad utrzym a­
niem pokoju na Bałkanie i upewnienie 
nienaruszalności granic w szystk ich  na 
rodów Półw yspu, co jest dla nich nie­
zbędnie potrzebne dia dalszej pracy 
nad w łasną lepszą przyszłością. P odo­
bnie. jak znany P ak t Małej En ten ty 
daje gw arancje  u trzym ania sta tusu  te ­
rytorialnego w  Europie środkow ej, po- 
doonie 1 P ak t Porozum ienia B ałkań­
skiego upewnia obecn* granice państw  
bałkańskich. W idzim y w  tem  rów nole­
głość celów, k tóra  niew ątpliw ie jest 
czynnikiem korzystnym  dila tej polityki 
tw órczej, jaka dla umocnienia pokoju i 
w spółpracy  m iędzynarodow ej jest pro 
w adzona w  Lidze Narodów . O dtąd 
P ó łw y sep  B ałkański nie pędzla już 
ową kuźnją niepokojów, za jaką ucho­
dził p ized tem  p rzez czas ta k  długi; 
Pakt obecny, podpisany przez cztery 
norazie państw a, Jugosławię, Grccrt, 
Rumutiję i Turcję, test potozuuiiaoie&i 
regjonalnem , utw orzonem  nu wzór już 
Istniejących. Je s t to  układ o charakte­
rze w yłącznie defensyw nym , nie jed 
cn przeciw nikomu skierowany i mogą 
doń p rzystąo ić  i *nne państwa bałkań­
skie. k tórych podpisów  jeszcze w  tel 
chwili pod nim nie widzimy.

Dodać jeszcze należy, że ponieważ 
cele P ak tu  B ałkańskiego są  celami 
tw órczem i i w iążą się z  powszschnem i 
nastrojam i ćnżącem i do Zapewnienia 
pokoju w Europie na uoastaw ie te ra ­
źniejszego stanu rzeczy  pod w zglrdem  
terytorialnym., — istnieje podobieństw o 
m iędzy tym  Paktem , a polityką Polski, 
która  w  Europie północno-wschodni-j 
podobnie d la  upewnienją pokoju, (łokła 
da wszelkich wysiłków**.

Henryk Bafawski
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Ze względu na auzą łreKwencje ra nimy iuż napywać nasze szczęSIiwe losy,
bo grać u W O L A N O W A  to p e w b a  w y g r a n a .

STANISŁAW ŁEMPICKL

Pt j  w .m  ałki galicyjskie z przed lat 80
UL

Ze specjalnością Morgembessera. ja­
ko praw nika, zw iązana jest jego „Pa- 
lestra, czyli w ojna prawników**. B oha­
terem jej jest galicyjski „dependent** 
adw okacki starego typu, którego 
zm ierzuh zaczynał się w łaśnie w  cza­
sach młodości M orgenbessera. Skoń­
czy ła  się era  św ietności dawnego pol­
skiego dependenta, rej w odzącego w są 
dach, na sejmikach, w  trybunatach, ro­
biącego doskonałe in teresy  na swoich 
k rętactw ach  i kruczkach p raw nych; za 
czę ła  się w łaśnie sm utna, przejściow a 
zresztą , dola koncyptenta, w ycierające 
go kancelarje m ecenasów  w  zgoła 
podrzędnej roli lub parającego się fu­
szerką czy  pokątn-m  pisarstw em  

W  palestrzańską fabułę poem atu Mor 
genbessera w m ieszana jest z ie sz tą  1 
rom ansow a historia. G łów ną postacią 
jest dependent pan  Marcin, k tó ry  się­
gał za w ysoko i w  kar jerze j w  miło­
ści — aż runął w przepaść, z  k tórej ; 
go jednak w ydobyła dobrotliw a ręka 
autora. Rzecz rozgryw a się między 
malutkiem m iasteczkiem  a dw orem  bo 
gatego szlachcica, prow adzącego wiel­
ki proces. M iasteczko — to przysło­
w iow y Pacanów . I znowu szereg pro­
wincjonalnych obrazków , jak scena w 
karczm ie pacanow skiej (z szynkarką 
panią W oidechow ą), dobry obrazek , 
„polskiej drogi", na której wy w racają j 
się landary i bryczki, ba, dzo charak te­
rystyczny  ustęp o dw orskich fraucy- 
m erach-garderobach, k tó re  b y ły  po-

troszc harem am i dla k rw istych  pani­
czów, dalej egzamin adwokack* i t. d. 
i t. d

B ardzo dobrze kreśli M orgaabesser 
typow e p o rtre ty  ów czesnych wiGkldb i 
m ecenasów  (m ecenas Alfa, B eta, G a­
ma, meoeaias Bzdunka), najw yraźniej 
zapatrzony w  portreciki ze „Satyr** 
Krasickiego. A pozatem ów czesna te r ­
minologia praw nicza, jeszcze polska 
(bo autor i tutaj cofa opow ieść um yśl­
nie w  daw niejsze czasy), ciekaw e kom 
Łrowersje i sztuczki adwokacki© i oala 
m asa różnych rodzajow ych drobia­
zgów (ów czesny s ta ry  kaw aler, sądy  
w  spraw ach małżeńskich i t. a.) — 
w szystko  to  podm alowuje interesując© 
sam e czasy. W y sta rczy  przy toczyć nu. 
ustęp o u tracjuszostw ie ówczesnej 
szlachty, czerpiącej sw e dochody ?. go­
rzelń i karczem :

..Bo karczm a jest to zdrói zaw jze  obfilv. 
W ydaje złoto, srebro , tniedź i kw ity.
Tu dla jejmości m antyle sic rodzą.
Z karczm y sizaimv,my. ostryg! nrzyehodzą; 
> t?d balctirczk i rm czynaią skoki.
T rele śpiew aczek czerpią tu obroki,
S tąd  faetony. ogniste folblufy.
Bale. team y, kulisy, reduty.
. u na wekslikl dają sie odpłaty.
Tu od.rasta.ia ruletow e stra ty .
S tąd  idzie droga na św iata kończyny. 
W iednie. P n w że . Monako. Londyny."

W  tym  dość słabym  ustępie podał 
‘.utor ca ły  zasób rozkoszy 1 zbytków , 
typow ych dla galicyjskich ziemian je- J 
szcze i  przed trzydziestu la ty . 1

De tego sam t& o żyw ore ziem iański" 
390 haw-ązuje M orgenbesser także  w  
innym u tw orze swoim pt. „Zw ycię­
stw o  książki**, nazw anym  „now elą ga­
licyjską".

O dbyw a się ja rm ark  na  płynąeem
mrodem i złotem  Pokuciu gałicyjski-em. 
Zjeżdżają ziem ianie z  oałej Galicji 
W schodnL j Pan Antoni chce sp rzecać  
konie, pan M ichał z  waibita kabza jedzie 
na kupno w otów . Dzięki intrygom  ży ­
dowskich faktorów  i notorycznem u 
w ów czas nałogow i szu ła rs tw i p rze ­
g ry w ają  jednak w „diabełka" w szy st­
kie Pieniądze, a tow aru  pozbyw ają się 
za bezcen,

T y tu f ksiąjżfld pochodzi stąd, że w 
sposób dość naiw ny w prow adza tutaj 
autor jarm arcznego księgarza (itióry 
zjechał ze Lw ow a od G utrynow icza i 
rao ró żn o  dopraszał s!ę sżlachty o  kupno j 
książek) i ten jak jakiś „deus ex  m a- 
cfiiijl** w pada nagle do szulem i i przy 
pom ocy książki p rzepędza karc iarzy- 
utrach tszów  r ie  ty lko z m iasta, lecz i 
poza granice Galicji. Książka, symbol 
oświaty, ściga bandę herbow ych dra- 
pichrustów  aż do Białej, do granic 
Śląska. Idea bardzo podniosła — spo­
łecznik i ośw iatow iec M orgenbesser 
odezw ał się gorąco. Nieoceniona jest 
jednak ta  now ela galicyjska przede­
w szystkiem  znow u ze w zględu na 
swoje obrazki prowincjonalne. Poem at 
ten jest pop ostu cyklem  ,t akich 24 pa­
stelow ych ol^razków. Czegóż tu  nie­
m a? Jest ta rg  na jarm arku, praźnik  w 
cerkw i, przygotow ania d© wielkiego 
obiadu u księdza proboszcza i sam 
obiad, na którym  brata się stan św iec­
ki z duchownym , Polak pije z Rusinem 
i Ormiaininem (dobre to b y łv  czasy  0 .

jest zjazd w m iasteczku, różne soenk 
jarm arczne, doskonały ustęp o  dzia­
dach odpustow ych z klasycznym  lirni- 
kiem ukraińskim, żyw* w izerunki po 
Kuckich obszarników , żydow skich fak­
torów i w ieraików , to znow u prowTi- 
cjonalnych oszustów  karcianych, c z y ­
hających na mieszki ziem iańskie; dalej 
ta rg na Konie, księgarnia jarm arczna 
(i cala aktualna dyskusja na tem at ksia 
żek i gustów  ów czesnego czytelnika), 
w reszcie  kilka scen karcianych w  k a r­
czmie „Pod Jeleniem**. 0  ile nie dop i­
suje tutaj często  autorow i sztuka poe- 
ty esa , to jako realistyczny  nłalsfrz ży ­
cia prowincjonalnego w jego najdro­
bniejszych szczegółach wychodzi iście 
zw ycięsko. Kto ma z dzieciństw? w  pa 
mięci obraz takiego życia, aw łaszeza 
w  t. zw. chwilach uroczystych, ten 
znajdzie w „Zw ycięstw ie książki" p ra ­
w dziw ą kopalnię interesujących sce­
nek, drobiazgów  obyczajowych po­
w iedzeń, realiów  w szelkiego rodzaju, 
znajdzie tu, jak żyw ą atmosferę 7. 
przad 50-ciu, 40-tu. c zy  30-stu lat (bo 
tradycjonalizm jest u nas uparty) Mo­
żna stąd  brać garściami i z pierw sze­
go źródła, bo w szystko  jest nazwane 
niemal po imieniu. Jarm ark  i prażaik 
w Buczaczu przesuw a się, jak film, 
przed nasze mi oczjrma.

Szlachta podolsko-pokucka uczuł? się 
obrażoną „Zw ycięstw em  książki". Ża­
chnięto się na „gryzm oły" pana re jen  
ta z  C zerniow iec i Sadagóry. Bo jak­
żeż to! W  diabełka czy  m aczka za­
grać im nie w olno? Czyż "łe dają ,jia  
ośw iatę  ludu" to j owo. a  w salopie 
czyż nie leża wielkie iłustrow ane ksią-, 
żki na fortepiani3 ?

M orgenbesser duł na te szlachecki^ 
i «ch, ■ ripostę v ostauuąj swej .a a iio b k
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Niedz el?
Z a p u s tn a  

Jutro; N. M . P .

Wschód słońca 7*1 

''achód słońca 16*40

TEATR WIELKI:
Niedziela II b m. godz. 3*30 ..Robinson 

Kruzoe**.
Niedziela, 11 b th ?odz. 7‘30i „Człowiek 

k tó ry  by ł Czwartkiem'*. Abon 11.
Pom eaziaiek. 12 lutego zoaz. 7*30 „Czło­

wiek. który hvi C z u w k  enT* Abon. 11.
W torek, 13 lutego godz. 7*30, „Czło­

wiek. k tó ry  był Czwartkiem**. Abon. 11.
Środa. 14 lulego godzina b „Człowiek, 

k tó ry  był Czwartkiem** ■przedstawienie 
dla młodzieży. Abon Abo nie w ażny.

C zw artek . i5 lutego, godz. 7 30 „C zło­
wiek. k tó ry  był Czwartkiem *- Abon. 11.

P iątek , 16 lutego rodz. 6 wiecz. „C zto- 
w iek. który  był C zw artk iem  *. n rzedsta- 
wi.en.ie szkolne. Abon A be nie y ażny.

Sobota. 17 lutego godz. 7*30 .Czło­
wiek. Który był Czwartkiem*'. Abon. 11.

1EATR ROZMAITOŚCI:
Niedzieli 11 b m. godz 3*30 Moja sio- 

:;tra i ja“ . (Ceny najniższe).
Niedziela, 11 b. m. goaz. 7*30 No, no N a- 

nette. Aoon 10.
Poniedziałet;. 12 imego godz 7*30 ..Fo­

tel 47“ . przedstaw ienie losowane.
W torek  13 lutego goaz. 7*30 ostatnie 

przedstaw ienie ..No. no N anetie-1. Abon 10 
Środa. 14 lutego goaz. 7*30 prem iera 

„Rodzina", A Słonimskiego.
C zw artek . 15 lutego godz 7*30 ..Rodzi- 

na“, Abon. 12.
P iątek . 16 lutego goaz. 7*30 ..Rodzi 

na“. Abon. 12.
Sobota. 17 lutego godz 7‘30 „Rodzi­

na". Abon. 12.

FILHARMONJA LWOWSKA:
Niedziela 11 lu tego: Popularny K oncen 

Sym foniczny. 273

COLOSSEHM:
F ita  „Pieśń na Pitśniami** Rewia 

„Lwów  - Stam buł"

KINOTEATRY:
A DR JA: „Pat i Patachcm" jako w łó-

czędzy.
APOLLU: „D w a pocałunki**. 
ATLANTIC: „P arada  rezerw istów ". 
CASINO: „Burza o brzasku". 
CHIMERA; ,,Świni bez mężczyzn". 
GRAŻYNA: „Ja w dzień, ty  w  nocy"

L w ó w  domaga się ustawy
o ochronie p rzyro d y.

Zebranie Obywatelskie w sali Inst. Geologicznego U. J. K.
Ochrona p rzyrody  ojczystej, troska 

o zachowanie jej piękna stała się dziś 
hasłem  w szystkich  państw  i narodów  
kulturalnych. Polska natychm iast po 
odzyskaniu niepodległości w ielką pie­
czołow itością otoczyła zabytki swej 
przyrody, a ukoronow aniem  tej dzia­
łalności, prow adzonej z ram ienia pań­
stw a p rzez Państw ow ą Radę Ochrony 
P rzy ro d y , ma być uchwalenie przez 
c ia ła  usta w odawoze ustaw y  o ochro­
nie p r - ' -ody. Ze ustaw a tego rodzaju 
jest m c z ą  Pilną, i że opit.ja kulturalna 
nasze ;? ■ połeczeństw a doskonale zda­
je sobie -prawę z doniosłości tego ro­
dzaju ak ‘m ustaw odaw czego, tego do­
wodem było zebranie, jakie w  ubiegły 
piątek odbyło się w e Lwowie.

Na zaproszenie szeregu tow arzystw  
przybyli do  sali Insty tutu  Geologiczne 
go U. J. K. p rzy  ul. D ługosza przedsta 
więie>e Kuratorium. Akademii W erery  
iwtryjnej, D yrekcji Lasów  Państw o­
w ych w t Iw o w ie  oraz liczni delegaci 
Tow, naukow ycn i kulturalnych.

Zebranych pow ita! imieniem organi­
zatorów  zebrania prof. S. W ierdak, po 
czem  tia przew odniczącego powołano 
prof. Franciszka Bujaka, przewodniczą 
cego L w ow sk.ego T o w arzy stw a  Nau­
kowego.

O oszerny i w yczerpujący  referat o 
potrzebie ustaw y o ochronie przyrody, 
w ygłosił prof. Jan G w albert P aw ik ó w  
ski, jeden z  najw ybitniejszych m iłośni­
ków  T a tr  i tw órców  ochrony, poczym 
Po krótkiej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie następujące rezolucje:

Zgrom adzeni na zebraniu publicznem

M A G G I EGO

KOPERNIK: „K atarzyna Wielka**
z Elżbietą Bergncr.

M APYSiLNKA; „K atarzyna W ielka" 
z Elżbietą Bergne-r.

M1RA2: „12 krzeseł z Dymszą".
MUZA: „Tysiąc i druga noc“.
PAŁACE: „P5ccaver i Szóke Szakali* 

przygoda na Lido.
PAN: „Mata H a r i "  oraz rew ja.
PASAŻ: „Maharadża z Rampuru1*
RAJ: „Pod Twoją Obronę". W  gł. 

roii A. Brodzisz, M. Bogda, B. Sam­
borski,

SŁO N CE: „D obroczyńca ludzkości"
STY LO W E: „Nowoczesny Robin-

zon“ oraz rewja,
Ś W IT : „Miłość i zem sta dońskiego 

kc zaka".
U C IE C H A : „Kochaj mnie dziś Chc- 

valier*‘ i  rewja.
 o—

—  T ea tr  W ielki. „Człowiek, k tó ry  był 
C zw artk iem ", odegrany aostanie dzisiaj y  
niedziele. oraz. oni następne w  T eatrze  
Wielkim.

— Dzisiaj, w  niedziele, oraz w pomedzia:

w e Lwowie w sali w ykładow ej Insty­
tutu Geologicznego U niw ersytetu  J K. 
przedstaw iciele T ow arzy stw  Nauko­
wych, K rajoznawczych, T u ry s ty cz ­
nych oraz szeregu organizacyj społecz 
riych i kulturalnych Lwowa, przy  u- 
dziale reprezentantów  w ładz naństw o- 
wych po w ysłuchaniu referatu  prof. dr. | 
Jana G w alberta Paw likow skiego „O i 
znaczeniu u staw y  o ochronie przy ro- j 
d y “ i po przeprow adzeniu dyskusji 
uchwalili jednomyślnie następującą re ­
zolucję:

1. Z uwagi na wielkie znaczenie pań 
stw ow e, naukow o-w ychow aw cze, kul­
turalne i gospodarcze, jakie posiada dla 
Narodu ruch w  kierunku ochrony pr,zy 
rody, rozw ijający się w  naszem  spo­
łeczeństw ie, zebrani w itają z radością 
decyzje Rządu ujęcia sp raw y ochrony 
p rzyrody  w  ram y ustaw y.

2. Zebrani zw racają  się do Posłów  i 
Senatorów  Rzeczypospolitej z apelem 
o uchwalenie na bieżącej sesji ustaw y 
o ochronie p rzy ro d y  wniesionej przez 
Rząd.

3. Zebrani w itaią z radości? fakt 
w ykupna p rzez Rząd terenu T a tr  w 
celu utworzenia P arku  N arodowego i 
solidaryzują sie w  zupełności z akcją 
Państw ow ej R ady O chrony P iz y  rody i 
Polskiego T o w arzy stw a  T atrzańsk ie­
go zm ierzającą do zapew nienia T a­
trom  należytej ochrony. W  planie u- 
tw orzenia P arku  Narodowego w  T a ­
trach  zebrani w idzą realizow anie idei 
ochrony p ierw otnej p rzyrody  T a tr tak 
w ażnej dla przyszłości nauk' i tu ry ­
styki.

PRZYPRAWA DO ZUP
Wystrzegać się n a ś la d o w n ic t w !

Kronika karnawałowa.
DANCING - BRIDGE 11 lutego w salach 

K asyna  i Kola L ite racko  A rtys tycznego  
p rz y  ul A k adcm ięi ie i  1. 13 

OSTATKI KARNAW AŁOWE 13 iu teee  
w Kasynie  Kole L ite racko  - A r tvs tvcz-  
nem P o czą tek  o godzinie 9 w ieczorem  

„OST ATKI KARNAWAŁOWE". Dnia 13 
lutego (w-Lorelt) u rząd zą  Z w iązek  O ficerów  
R e z e rw y  w salach k lubow ych  Zwiazke  
Hotel Europejski III p.

lek  i w to re k  t rzy  osta tn ie  p rz e d s ta w ie ­
nia ,No no Nauetie** Abon. 10.

— T eatr W ielki g ra  dzisiaj w  niedziele,  
o godz 3*30 ro p o ł  po cenach  najniższych 
najp ięknie jsza  opow ieść  podróżn icza  . .Ro­
binson Kni7oe ' .

— T eatr Rozmaitości Dzisiaj w  niedziele 
o godz. 3*30 pop. o d eg ran a  zos tan ie  jedna 
z naiSwietnieiszycli k o m e d y ł  m u zy czn y ch  
..MoiŚJ s iostra  i ja" ,  k tó ra  c a ły  L w ó w  
przyją!  z p ra w d z iw y m  zac h w y tem .  Abon 4.

— Losow ane przedstaw ienie w T eatrze 
Rozmaitości. W o b ec  wielkiego pow odzenia

u r& tS H łw ioń  lo - o l  uiiych urządzą dyre- 
kcia  T e a t r ó w  Mieiskich w poniedziałek, 
dnia 12 I) m o godz 7*30 w ieczorem  w 
T e a trz e  R ozm aitości  losow ane m ied .rta- 
wienle  św ie tnej  komedii L. V em eulla „ F o ­
tel 147*.

— Atrakcyjna prem iera w T ea trze  R oz­
maitości. Już we środę., dnia 14 t t t  o 
godz. 7*30 w  T ea trze  Rozm aitości odbę­
dzie sie prem iera słynnej now ość A-. 
Słonimskiego „Rodzina**, cieszącej sn. obe 
cnie luk kolos.tlnem oowndzenipm w  v y ir- 
szawie ■ w  Krakowie.

— Coiosseom. P rz y  codziennie w ysprze- 
danei w. down i w ystaw ia ..W esoły Murzyn** 
swo.ia -'owi rew elacyjną rew ie ..Lwów — 
Stambuł**. C udowna w ystaw a, p iek le  t a ń ­
ce i śpiew  doskonałe skecze zachw ycała 
wodzów, a niem ilknące oklaski rozbrzm ie­
wają po każdym  num erze Na ekranie prze­
piękny film „Param oim tu" pi. „Pieśń n a .1 
pieśniam i" z M arlena D ietrich w  roli głó­
w nej. Dziś pcozątek c godz. 2-3C.

we.i" książeczce: „Jubileomanji**. Naj­
słabszy  to z  u tw orów  M orgenbessera. 
Form a kuleję niem a1 00 krok, lecz za- 
dzierżystość i tupet autora są jeszcze 
wielkie. Rzuciła się na niego szlachta, 
bo grom ił szulerkę. to  teraz pokazał 
jej rejent cze rnóowfccki — w  forrode dja- 
belnie złośliwego sprostow ania — jak 
to w ygląda bibliofilstwo naszej podol­
skiej (tym razem ) szlachty i jej nadw or 
ne biblioteki.

Pan Onufry, dziedzic Pam asów kl 
nad Seretem  czy  D żurynem . ziemia- 
nfoi-głuptas (skończył niegdyś aż W i­
nię u samych jezuitów  w  Tarnopolu) 
przyjeżdża do  L w ow a na pogrzeb na­
m iestnika; u jrzaw szy  tutaj „skorow idz 
posiadłości ziemskich", w  którym  
jak byk, stało  w ydrukow ane jego na­
zw isko j nazw a Pa m asów ki, tak  się 
uradow ał, że postanowił założyć księ­
gozbiór w  Pam asów ce. Uśm iechają 
mu się laury Ossolińskiego. Kapuje te­
dy  odraza 10 skorow idzów , do rego 
dochodzi potem 5 starych  szem aty- 
zmów galicyjskich, parę kalendarzy, 
s ta ry  rocznik „Przyjaciela dzieci", wre 
szcie w łasne jego dawne książki szkol­
ne z T arnopola z m atem atyką Motni- 
ka na czele; Naftuła, introligator kahaf- 
ny z Trem bow li, opraw>l to w szystko 
w  skórę i grubo pow yzłaeał — i oto 
nowe Ossolineum urosło w  jednej chw l 
li. P an  O nufry stał się odtąd sław nym  
opiekunem literatu ry  i przyjacielem  
książek.

Aby jednak bardziej jeszcze dopiec 
rozgniew anym  szlachciurom , wyszu^ 
kał M orgenbesser drugi jeszcze m otyw  
do fabuły sw ej pow ieści: matTę jubi­
leuszów  i jubilatów. Prześladowała

ona w idocznie w tpdy prow incję gali­
cyjską tak  samo, jak dzisiaj pt ześladu- 
je  nasze wielkie m iasta.

N agrom adził restaurator orow inert- 
nahiy dużo zw ierzyny , k tóra  mu cuch­
nie,

„Wiec na ulicy wykrzyknął korlsła: 
„Wiwat! niech żyje nasz szef-Kancdista! 
Piećdziesiątletnia rocznica muttdacii 
Jubileuszu iest godna kolacii 
Wiec jubileusz sprawiają i jedzą...
Wznoszą toasty na zdrowie szpagatu.
I .aku. papieru, piór i surogatu,
Druków, inkaustu, opasek, pieczęci.
Ku wiecznej chwale ku wiecznej pamięci! 
Tu jubileusz sproszony, zbębnlon"
M:lej artystki, tylko... wysuszone:
Ależ zasługi.! jedyna, przedziwna.
Przez lat czterdzieści m  deskach naiw ną! 
Tu nowelista, a tam publicysta.
Może parwisfa moż“ infimista.
Za ważne dzieła Póltoraarkusze 
Święcą dwuletnie — co? jubileusze!
Kasjer nic n:e kradł — jubileusz — brawo! 
Kupiec bez krydy zbogacił sie żwawo. 
Wiwat! wiec sprawrry jubileusz chwatu! 
Nie dal nic siostrze, to da może bratu 
Ksiądz proboszcz górą! przecie nie ateusz. 
Wiec mu solenny sprawmy jubileusz."

Galicją tonęła w tedy  w jubileuszach. 
P rzez  chwilę zdaje nam się, że  b y ł° to  
w  roku 1934-tym.

Opis takiego wielkiego jubileuszu 
(niewiadom o poco? i z jakie i racji?), 
sp ry tn ie  zaaranżow anego dla rana  O- 
nufrego. znajdujem y w „JubiNomaniji**. 
P rzesadzone to mocno. lecz cóż za cha 
rak terystyczne  obrazki takiej olbrzy­
miej „popijaw y" i olbrzym iego obżar­
s tw a  w iejsko-poćokkiego z przed lat 
50- ciu czy bO-ciu 1 Z całym  cerem onia­
łem juibi1euszu. toastami, mówkami, 
szam pitrem . „Kochajmy się**, kpinkami 
na stron ie  i td. Coj jakby z realistycz­

nych „perełek" Reja z Nagłowic, lub 
Atioaima-Protestantk.

Trembowla jest w  tym utworze Mor 
genfeessera na widoku, jako jedna zie 
„stolic** Podola; a w ięc oglądamy tu 
zjazć szlachty na nabożeństwo m ed z^  
ne, doskutiały obrazek prowincjonalnej 
redakcji rewolwerowej gazetki „Kuźni 
Trembowełsikiej** (przekształcone’ po­
tem oe „Monitora**) z  redaktorem ra­
nem Biagierką, postacia żywcem  u- 
chwyconą z przeszłości i td.

Nieuctwo podolskich hreczkosieiów 
w yśm iev 'a  znów pogodnie M orgenbes­
ser w  opisie przyjazidu i pobytu pana 
Onufrego w e Lw ow ie, a ta rapaty  podoi 
skich golców, m ających więcej długów 
niż w łosów  na głowie, w  przygodach 
pana Antoniego, dziedzica Ośliniec, 
p rzyszłego  zięcia pana Antoniego, ojca 
sentym entalnej a pełnokształtnej Basi.

Nł „Jubileomanji** złama? A leksander 
M orgenbesser swoje pióro piewcy pro 
wincji galicyjskiej, przyglądającej się 
w w klęsłem  zw ierciadle jego żartobli­
w ych  hum oresek. N azyw ał je sobie 
au tor rozm aicie, niejSdnafto też do­
p isyw ał mu w  nich talent. Młodzieńcze 
go „eposu bohaterskiego", „O brony So 
kołowa", nie p rzew yższy ł już żaden 
u tw ór późniejszy. Nie brakło zato auto 
row i tych  prowin-cjałek z przed lat 
SO-oiu, nigdy dw óch rzeczy ; św ietnego 
zm ysłu obserw acyjnego i zaw sze ży- 
weg0  poczucia komizmu. Miał M orgen­
besser niew ątpliw ie rzadki dar ch w y ­
tania w lot szczegółów  życia  dookofoe 
go, podpatryw ania go z różnych stron ; 
rozm aite jego wycinki, sytuacje, typy, 
szczegóły i drobiazgi, zbierane z auto­
psji. z w ędrów ek notarjackich, z komi- 
syj, z w yjazdów  na Podole i pokucie,

czy  z opowiadań, nosił w  swoich o- 
czach jak  fotograf w  kliszach lub ry ­
sownik w szk ied /n ik u  — i każdej 
chwili mógł daw ać je czytelnikow i ni 
v,inie żyw e, plastyczne, uderzające. j;>k 
b y ł y  w sam em  momencie pochw yce­
nia.

To też w prow incjałkach M orgcn - 
bessera, k tórych „poezja" już daivn? 
w ypełzła, k tó rych  fabuła, nieskomfjn- 
kowana. czasem naiwi«ą. razi nas dzi­
siaj sw oją tiyv.jalnościa — tyJko te 
obrazki niezliczone z  potocznego ż y d a  
daw nej Galicji W schodniej pozostał',- 
— jakby  pow ieuział Koclianowski — 
, nieprzepłaconemd**. Utaiło się w  nic'i 
po dni dizisiejsze tchnienie żyw otne 
tam tych lat, prow incjonalny „świaiopo 
glad" kilku ugrurow ań  społecz? -ch 
z  galicyiskich m iast i dziur sk rył sie 
tutaj p raw dziw y „orbio pictus" miiuo- 
nej ówczesnośc* szczególny słownik 1 
skarbczyk frazeologiczny g a licy jsk i 
XIX. stulecia.

Szasta  się to  w szystko  po zapomnia- 
"ych poem atach M orgenibessera, roz­
kołysane jego humorem, w yjaskraw io­
ne jego groteską, że praw ie  p rzy trzy ­
m yw ać trzeba  rękę to jedno, to drugie, 
ł p rzy p a try w ać  się temu pod światło.

Szkoda, że ty lko „Obrona Sokoło­
w a" doczekała się w spółcześnie ilu- 
s tra to ' i;  o Mei w ięcej by łby  on s ię  
przyda! przy mnych poematach!

Aleksander M orgenbesser był z pe­
w nością pisarzem  drugorzędnym , je­
żeli spy ta  k toś o jego artyzm- Stw o­
rzy ł atoli w  literaturze polskiej XIX. 
stulecia swój rodzaj; poetycką prowin 
cjałkę żartobliw ą, i potiaF ł dać jej ry- 
Sy oryginalne.

KONIEC.
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Apel o dożywian e młodzieży szkolne!
Około 15 proc. dz ec przychodzi do szkoły bez śniadsitia.

sięgu akcji dożyw iania dziatw y j mło-

— W alno ncsady  dla leka rzy. B iuro Po- f
śrcd i ic tw a  P rncv  nrzy  Izbie Lekarski t i ^  
lwowskiej zawiadamia, żc sa do objęcia 
iiastoPłBicc wolne placówki lekarsk ie- La­
ryngologa w  Ubeznieczalni społecznej' w 
Siedlcach lekarza ordynującego w Ubez­
pieczalni rpen ocznej w  Sassowie, pediatry 
\v Ubeznieczalni społecznej w  Lublinie, le­
karza ordynującego w ŁJbczpicczalni społe­
cznej w N t  petom*cacli internisty, chirurgii, 
giiiekoloca. aen tr s ty  w  Kasie Cliorycu w 
Słonimic. wenero-loga w  Ubezpieczalni spo­
łecznej w  Ostrowcu, lekarza ordvnuiacegp 
w Ubeznioczaini sDoiccznei w  Bodrecho- 
wie. młodszego lekarza szpitala powiato­
wego w  Krzemieńcu, lekarza rejonowego 
w  m. Wielkie Głusze p. Kamień Kos7vrski. 
Bliższych iniormacyi udziela sie w  sekre- 
t. t jncie Biura ul Z^blikiewicza 2,- tei 
32-30. od godziny 19—2f

— W Związku P racy  Ob. Kobiet n h c  
Bernardyński 2 II p. w  poniedziałek 12 b.

c  e&dz. 18‘30 w ygłosi a dr. Zdzisław  
Zygulski odczyt P. t. G K C hestcrtona 
„ C z ło n e k , k tó ry  by ł C zw artk iem 11' ( P t -  
w e ś ć  i dram at) W stęp  dla członkiń 1 
w prow adzonych gości.

— W ystaw a obrazów  w  T ea trze  R°z* 
maltości. D z:ęki uprzejmości Dyrekcji T ea­
trów  Miejskich zostaje z dn. 11 bm. udo­
stępniona w ystaw a 1 w ow sk:eco Zaw odo­
w ego Związku A rtystów  P lastyków  po­
m ieszczona w  kuluarach T eatru  R ozm aito­
ści szerszym  kołom publiczności. W ystaw y  
zw iązku beda odtąd o tw arte  dla zw iedza­
jących w każda niedziele i św ięto od godz.
10 30 do 2 Obecna IV-a w ystaw a LZZAP, 
pokazuje kolekcie Prac S tanisław a Kraimar- 
czyka.

U W A G A » UW AGA!
Przemysłowcyll Rmityll RiereSlnltyl!
Inform acje w spraw ie wym aru należ­
ności. W ypełnianie i obliczanie w y­

kazów  dla 
U B E Z P I E C Z A L N I  S P O Ł E C Z N E J  
szybko, dokładn  pod gw arancją 
. . P o I r e K "  P o l s K a  R e k l a m a  
Lwów, F redry 6. Te efon 4d-66. 640

— W ycieczka do W iednia. Syndykat 
D ziennikarzy Lwow skich, k tó ry  w dniach 
7—28 m arca br. organizuje pociąg specjal­
ny  do W iednia zaw iadam ia, że uczestnicy 
w ycieczki o trzym ują paszporty  mdi widu- 
nlne dizięiki czem u beda mieli możność po­
w rotu  w  term inie dowolnym. Koszt prze­
jazdu pooiag em specjalnym  w  wagonach 
pullmanowskich w ynosi w  kl. III. w raz  z 
paszportem  zł. 170. w  kl II. zł. 220. Zgło­
szenia przyim uia dla trzech  w ojew ództw  
M ałopolski W schodniej: PAL ul. Akademi­
cka 14, tel. 45-44. WagOnS-Lits, oi. Halicki 
15. teil 30-90, o raz  sek re ta ria t Syndykatu 
D ziennikarzy Lwow skich, ul. Supińskiego 
30 tel 67-88, dla w ojew ództw a krakow ­
skiego Polski Zw Turystyczny w Krako­
wie.

— Cj buiskł nie byl obrońca Lwowa.
W  zw iązku z  aresztow aniem  m ordercy  Cybul 
skiego Hieronima pojaw iły sie w  prasie  
notatki jakoby wvże.i w ym ieniony byl 
obrońca Lw ow a. Z arzad Zwiazkm O broń­
ców  L w ow a z listopada 1918 roku. po zba 
daniu kategoryczn ie  zaprzecza i stw ierdza 
że Cybulski Hieronim obrońca L w ow a nie 
by ł i z obroną L w rw a  nie miał nic 
wspóiirogo.

 o -

— Imi>*ima lista płatników podatku 
dochodowego 1*133 r. W biurze w y­
działu II/2 M agistratu w e Lw ow ie w y ­
łożona jest imienna lista płatn ików  po­
datku dochodowego uta ro k  193.) z  o- 
kręgu 8 urzędu skarbow ego w e L w o­
wie. Lista ta  będzie J o  przejrzenia do 
dnia 28 lutego b. r. w  godzinach od 11 
do 13.

— Archidiecezjalny Instytut Akcji I(n 
tohekiej w e Lwowie urządza  Akade­
mię dla uczczenia XII. rocznicy w ybo­
ru i koronacji Ojca św . P iusa XI. Aka 
detnja odbędzie się po uroczysteni n a ­
bożeństw ie celebrowaniem w  Bazyli­
ce m etropolitalnej przez ks. Arcybisku 
pa dr. Boi. T w ardow sk iego  w  niedzie­
lę dnia 11 b. m. w sali Domu Katolic­
kiego, ul. Gródecka 2b.

Wie manie Kasowe.
Do zakładu dciktroleahivcziu.eg<' 

przy ulicy Leona Sapiehy I. 3 'w ła m a ­
li się ubiegłe.' nocy złodzieje. W lokalu 
sklepow ym  rozbił' ogniotrw ałą kasę, 
jednak nic z  niej me zabrali, gdysfc w i ­
docznie zostali spłoszeni.

Za g rę ła  manikurzystka.
Do W ydziału śledczego P. P. wpły­

nęło doniesienie Władysława Pieńków  
skiego. zam. przy ul. Tańskiej 3, że żo

Juk w iadom o w icem inister w yznań , 
i o św iaty  p. P ieracki w ystosow ał na 
początku zimy gorący apel w  spraw ie 
należytego dożyw iania m łodJiaży 
szkolnej, zw racając uwagę, że spraw a 
dożywiania niezamożnej dziatw y i mło 
dizieży na terenie szkól, przedstaw ia 
się w  tym  roku znacznie gorzej aniżeli 
w  latach ubiegłych. Po apelu p. w ice­
ministra, w ładze szkolne i kierow nicy 
szkół czynili w ysiłki, aby akcję doży­
wiania jak najbardziej uaktyw nić, Spra 
w a  ta obecnie jest z n ó w  bardzo pilna 
ze w zględu na to, że miesiące zimowe 
po t. zw. m ałych w akacjach, po przer­
w ie w  nauoe w ym agają wielkiej tro ­
skliwości i w ysiłku  dla zmobilizowania 
potrzebnych m ateriałów  żyw nościo­
w ych i środków  finansow ych.

W  roku bieżącym  ciężkie w arunki 
by tu  odbijają się bardzo ujemnie na za-

W dniu w czorajszym  p; zaprow adza 
no w  dalszym  ciągu dochodzenia w 
spraw ie Cybulskiego. P . w iceprokura­
tor d r. M ostowski i sędzia śledczy dr. 
Kapuściński przesłuchali w  więzieniu 
zarów no Cybulskiego ja.lt i Kołodzieja 
i laboranta Untw, J. K. O bacza.

Badania chem iczne przeprow adzone 
przez prof. W osffalew icza nie w yka za 
ły  obecności cjankali w  tkankach wnę 
trzaiości Scheffówny. Badaniu poddane 
zostaną jeszcze skrzepy kiw i. Gdy i 
w krw i badanie nie w ykażę obecności 
cjankali, ja snem będzie że Cybulski

dzieży i na ilości i jakości pom ocy. Na 
stąpiła redukcja zasiłków , osłabia o- 

i fiarność i pomoc społeczeństwa. W  tej 
sytuacji w zrasta  niebezpieczeństw o 
dla zdrow ia m łodego poketoma, groza 
szerzenia się gruźlicy i chorób zakaź­
n y c h  O dsct-k  dzieci zagrożonych gru­
źlicą w ynosi około 7 proc., niedokrwi- 

, styeh i źle odżyw ionych około 25 proc. 
P rzeprow adzone w szkołach wielko­
miejskich ankiety w ykazały , że 13 do 
15 proc dzieci przychodzi d szkoły 
naczczo. Dokarm ianie w ięc i/.ieci źle 
odżyw ianych w  domu jest akcją zapo­
biegaw czą o dużem znaczeniu społe- 
czmem; akcją, k tó ra  ze w zględów  w y- 
chow aw ozo-obyw atelskich musi być  z 
pełnem  zrozumieniem jej w agi konty­
nuow ana. Spraw a ta  jest bardzo pilna.

nie otruł Scheffówny, lecz ją zam onlo 
w ał nożem lub siekierą. P rzypuszcze­
nie takie w ydaje się bardziej słuszne, 
gdyż m iędzy Cybulskim  a  Scheffówną 
mogła pow stać sprzeczka na tle pie- 
njężnem, zakończona zabójstw em , tem  
bardziej, że k ioskarz ostatm o miał co ­
raz mniejsze dochody.

W czorajsze zeznania Cybulskiego 
są utrzym ane w  tajem nicy ze w zględu 
na toczące się jeszcze śledztw o.

Pogrzeb Scheffówny. k tórym  zajęła 
się jej rodzina, odbędzie się w panie-

I Dodatkowe zaszeregowanie 
sędziów, urzędników \ w oź­

ni',h sadowych,
Ag. „V. schód" donosi: Dokonane nie 

dawno nowe zaszeregow anie sędziów, 
urzędników i woźnych sądow ych, w y­
padło naogól zupełnie korzystn ie dla 
zainteresow anych. Obecnie istnieje je­
szcze m ożliwość popraw y zaszerego­
wania, względnie uposażenia w y / c j  
w ym ienionycn. a to na tej zasadzie, że 
p rezes sądu apelacyjnego w e Lw ow ie 
dr. Zieliński uzyska! możność przesze­
regow ania do w yższego uposażenia 10 
proc. sędziów, u rz ę d rk ó w  i woźnych. 
Szanse uzyskania lepszego zaszerego­
w ania posiadają ci kandydaci, których 
dotychczasow e uposażenie jest bar­
dziej zoliżone do uposażenia w yższe­
go, dalej ci, k tórzy  posiadają bardzo do 
bre kwalifikacje, nie mieli dochodzeń > 
kar dyscyplinarnych i tp. W nioski w 
spraw ie dodatkowego- zaszeregow ania 
p rzedstaw ia prezes sądu apelacyjnego 
w e L w ow ie do m inisterstw a spraw ie­
dliwości.

Z a t egi o kredyty długoter­
minowe dla rzem osła.

Agencja „Wschód*1 don-osi z W arsza 
w y : Zw iązek Izb rzem ieślniczych w y ­
stosow ał do Funduszu P ra c y  m em oriał 
w  spraw ie uruchom ienia długoterm ino­
w ych Kredytów dla rzemiosła w  for­
mie pom ocy doraźnej. K redyty  te by­
ły b y  przeznaczone przedewszystKiem 
na instalację m aszyn i urządzeń w  tych 
dziedzinach rzem iosła, k tó re  pracują' 
na eksport. Meruorjał w ystępuje z 
wnioskiem, ab y  kredy ty  diugoterm ino 
we dla rzem iosła uruchomione b y ły  
już na rok 1934.

R ów noczesna projektow ane jest u- 
tw orzenie przy  fundiiszu pracy spe • 
cjalnej komisji opiniodawczo- doradczej 
z udziałem  przedstaw icieli sam orządu 
rzem ieślniczego. Zadaniem komisji by ­
łoby opracowanie i realizacja planu po­
życzkow ego celem zw iększenia zatn i- 
dnienia w rzemiośle.

Jednoroczna praktyka 
szpitalna lekarzy.

■ W  rozporządzeniu w ykonaw czem  <i° 
dekretu o wykonywaniu praktyki le­
karskiej, Minister opieki społecznej za­
rządził. że z obowiązkowej jednorocz­
nej praktyki szpitalnej, każdy uwarz 
obowiązany jest p raktykow ać conaj- 
rnniej 9 miesięcy w  klinikach uniwer­
syteckich, szpitalach wojskowy eh lub 
zakładach leczniczy ch uznanych za ró 
wuoznaczue. W  ciągu tych 9 miesięcy 
lekarz powinie*' odbyć p rak tykę  po 3 
miesiące na oddziałach: chorób we-
\v,nQtr,:ii.\ cli. chirurgicznych oraz poło­
żniczych. Pozostałe do rocznej prakty­
ki 3 miesiące może lekarz praktyko­
w ać  pozatem w  zakładach m edycyny 
zapobiegawczej i w  studiach wychowa 
**ia fizycznego. Ponadto każdy  lekarz 
obowiązany jest przejść w  ciągu rocz 
Jiej praktyki przeszkolenie w  zakresie 
ratownictwa j obrony przeciwgazowej. 
Okres czasu, w którym lekarz obowią 
zany jest odbyć jednoroczną praktykę 
szpitalną, nie może p-z.ekraczać 3-cli h i  
od ukończenia studiów. (Wschód).

W y s ta w ?  t a g  o F iiw a  
w e  L w o w ie .

P od  protektoratem  w ojewody lw ow ­
skiego p. B eliny-Prażm  oskiego odbę ­
dzie się w  m arcu b. r. w y staw a Legio­
now a, obejmująca tw órczość artystów - 

Legjonistów. pamiątki legjorow e. d r u ­
ki i w ydaw nictw a. W ystaw a odbywa 
się 7, inicjatywy T ow arzystw a P rzy ja ­
ciół Sztuk Pięknych, pod prezesurą 
prof, dr. Edmunda Bulandy.

Dla urządzenia tej w ystaw y , u t w o ­
rzy ł się kom itet pod przew odnictw em  
prof. Z. Rozwadowskiego. Komitet 
zw raca się do w szystkich posiadają­
cych  obrazy, rysunki i rzeźby o raz  
grafikę a r ty s t  ó w -Le gi o-n ,stów, o zgło­
szenie posiadanych przedm iotów  do 
Tow . Przyjaciół Sztuk P ięknych ul. 
D ziuduszyckichl, codzienne od  goda. 
10—13.

działek.

Angielska ksiaika prof R. 3ybosk:ego
o Polsce.

«a jego, która jest z zawodu mamcu- 
rzystką, wydaliła się z  uranu jSSZOZtf
w dniu 3 lutego * dotąd nie pow rócna. * s^ouarcze.

U kazała się jednocześnie w  Io n d y -  
nie i Now ym  Jorku nowa książka 
prof. Rom ana D yboskiego o Pol-sce; 
„Polan 1“. Książka ta, zaopatrzona w  
przedm ow ę b. angielskiego m toistra 
ośw iaty  H. A. L. F ishera w yszła  na­
kładem  w ydaw nictw a „The M odern 
W orld Series11, w  sarji tom ów  o pań­
stw ach  i narodach św iata współcze­
snego. S eria  ta  obejmuje dotychczas 
20 tom ów, autoram i sa  przew ażnie 
Anglicy. Obecnie k s :ążka prof. D y­
boskiego jest już czw artą  z rzędu, ja­
ka w y d ał on w języku angielskim. 
Poprzednio ukazały  się: „Peniods of
Polish L iterały  H istory ' (1923), „M o­
dern PoPsh L iteratu rę11 (1924). „P o­
lane! Oki and New11 (1926) i „Gutlines 
oł Polish History*1 ( l-e  w ydanie 1923,
2-e w  r. 1931).

„Pol and11 uzupełnia dotychczasow e 
go, dotyczące p rz e w a ż n e  historii i li­
te ra tu ry  polskiej, —  w szechstronnym  
obrazem  życia m ate-jalnego i ducho­
wego Polski w spółczesnej. Ze w zglę­
du na to, że za ry s  lustorji polskiej od 
czadów najdaw niejszych do t .  1930 
już by ł dany w  cyklu w ykładów  uni­
w ersyteckich f.Ojilbnes of Polish Hi­
s to ry 11, w  obecnej książce wistępny 
roz-dział o Polsce przedrozbiorow ej 1 
drugi o Polsce w  niewoli ogranicza 
f ę  do zw ięzłych rzu tów  sy n te tycz­
nych. Bardziej szczegółowo Już trak ­
tuje autor stan  kw esty  w  czasie w o j; 
ny Św iatow ej i dzieje polityczne Pol­
ski od"odzonej (rozdziały trzeci I 
czw arty). Od rozdzału piątego po­
cząw szy, kreśli au to r ob raz  Polskł 
w spółczesnej. Zaczyna od krótkiej cha 
rak to rystyk i geograficznej i etnogra- 
1 cznej oraz uwtiroju adminls trącym  ago, 
prawnopoilityozinejgo, kośaifilnego ,i woj 
skowego. Następnie w  obszernym roz 
dizlaile o rm w ia  kw estie  w szystkich 
m niejszoici w y zn ar ow ych i narodo­
wych w Polsce. Najdłuższy ze w szysl 
kich roadaiał 7-m y o n ia y ia  życie g o

! Dziedzinę sw ej specjalnej kom peten- t 
c-ji porusza autor w  obszernych dwóch 
rozdziałach „O św iata i nauka11 i „Li­
te ra tu ra  i sztuka11. Oprócz obrazu na­
szego szkolnictwa, z uwzględnieniem  

najnow szych  reform, kreśli autor cha­
rak te rystykę  badań naukow ych w  no­
w ej Polsce, w ym toriając naczelnych 
pracow ników  w  różnych dziedzinach 
nauki. W  rozdziale o  literaturze i na­
uce, oprócz zarysu w spółczesnej tw ór 
czości literackiej w  Polsce, znajduje­
m y w iadom ość o historii i obecnym  
stanie prasy, o m alarstw ie, rzeźbie, 
muzyce, architekturze, sztukach deko­
racyjnych, ochronie zabytków , muze­
alnictw ie i kształceniu a rty stów .

Rozdział końcow y „Polska w św ię­
cie dizisiejszytr, i ju trzejszym 11 om aw ia 
stanow isko Polski w obec wielkich za­
gadnień m iędzynarodow ych a także 
zadania w ew nętrzne na czas najbliż- i 
szy.

Książka prof. Dyboskiego w yw ołała  
żyw e echo w  śu n e d e  auglo-saskun. 
Ukazało się dotychczas przeszło 40 
długich recenzyii w  naij\v'ękray ck cza­
sopismach Atigjm Ameryki, Poł. Afry­
ki i naw et B rytyjskich Indji.

Okradziony sklep.
Ze sklepu Silbeunana i O rana nu pl. 

S trzeleckim  4, nieznani luuuzie zlozic- 
jo w ynieśli po włam aniu się większą 
ilość tow arów  w artości około 1900 zł.

Kradzież auta.
Dymitr Durbacz, zamieszkały w  Zu- 

marstynowie wyprowadził wczoraj 
przedpołudniem z garażu przy ul. Są­
dowej prywatne auto osobowe, poje­
chał nietn na ul. Jagiellońską, gdzie 
zidjął z  kól opony i wyjął akumulator 
i odszedł w  tiiewiadownytn kierunku, 
zostawiając ogołocony w ó ł  re uli<3». 
Policja zainteresowała sie Durbaczeni

O truł czy zam ordow ał?
W zwłonach ofiary Cybulskiego me znaleziono cjankali.
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Baśń wschodnie nad Lemanem.
w ^ ic ić . ’ !:yn-■ :i crasaiti' b ;f- 

ćzay fantastyczna °d bo.fki... Jeśli tlił
w szyscy potwicrdzaH to zdanie,, t<>
przekonajii -:ą o tem na.pe.wnci przyir.il 
inniej m ieszkańcy m iasteczka fr.oncn- 
■ 1'iCfcO Cham bery w pobliżu granicy 
':/A>.Mi:;irrk>e.i. k to1 ::y na w łasne oczy 
v.*idzch pieta' trzeba luty realizację 
w spaniale; baśni wschodniej, w cielo­
nej w śród 3kcesorjów  no\vocze>nego 
życia. Co zaś najdziw niejsze — bajka 
!n. dz'ś n.y.iowo sic pow tarza w  innych 
cokolwiek w arunkach.

O ..księciu z bajki" m arża w praw - 
dztó nfcraz leszcze i dzisiejsze dziew ­
częta, ale niezawodnie nie w ystępuje 
”11 w  i-;h myślach w  takiej postaci, ja­
ka mieć zw ykli królew icze % bajek Ati 
ik r sen a lub Grimmów. Zapewne i pan  
iia Andrc-e Caron, sprzedając ciastka i 
w odę sadow ą w  m alej cuikierence w  
Clianibery. m iała też swe m arzenia, 

‘ ale p rzyb ierały  opę raczej postać pię­
knego gw iazdora filmowego, n tżw scho  
dplego m aharadży... W szd ak o ż  pew ne 
eo dnia przyjechał do Gej najpraw ­
dziw szy m aharadża w całym  ry n ­
sztunku egzotycznego przepychu, aże­
by poślubić panienkę z cukierni w
Cliai „ b iiy .

Pięćdziesięcioletni książę Aga Khan 
byt jednym z najbogatszych i najpo­
tężniejszych w ładców  w Indiach. P rzy  
byl prosto z Bombaju i zamieszkał w  
Genewie jako delegat do Ligi Naro­
dów. W s p a n ia ły  m aharadża, piękny 
jeszcze m ężczyzna, zachow ał w scho­
dnie obyczaje i strój p rzy  europejskich 
poglądach. Miał dw ie nam iętności czy 
sto zachodnie: politykę i wyścigi. Po- 
zatem lubi! odbyw ać w ycieczki w ła­
snym sam ochodem  i w  dniach w olnych 
(,d posiedzeń Ligi Narodów zw iedzał 
uroczo okolice G enew y, podziw iając 
łagodny w dzięk jeziora Lem ańskiego i 
ponurą grozę śnieżnego łańcucha Mont 
Blanc. W  jednej z takich w ycieczek  za 
Irzym ał się m aharadża w  franćusKjem 
m iasteczku granicznem , którego śre­
dniow ieczna architektura stanow iła 
dziw ny kontrast z jego wschodnim  
strojem . Krótki postój w  Cham bery 
w celu w ypicia szklanki w ody sodow ej 
pozostaw ił księciu z dalekich krajów  
niezapomniane w rażenie. P odała  mu 
bowiem napój piękna mademoisełle 
Andres. Od tej pory  droga m aharadży 
w powrocie z w ycieczek prow adziła 
zaw sze p rzez Cham bery, a Aga Khan 
ucznw ał stale pragnienie, przejeżdża­
jąc obok cukierni...

Pew nego dnia przyjechał jako oblu­
bieniec. &lub odbył się. pocichu w  ma­
gistracie m iejscowości kąpielowej Ais 
les Bains. W  księgi m etrykalne zapisa 
no nazw iska now ożeńców  ogremnem, 
wiecznem piórem, całetn ze zło ta, o* 
fiarow anein m agistratow i p rzez księ­
cia W schodu. Do dziś dnia pam iętają 
kujJcy. genew scy, szczęśliw y dzień, w 
którym  Aga Khan kupow ał podarki dla 
narzeczonej. Panna A ndree Carop, cór­
ka francuskiego rentiera, osiadłego w  
C ham bery, pow róciła w  triumfie na 
krótki czas do Genewy,

Potem  państw o młodzi pojechali do 
Bombaju, a w  rok później zawitali do 
Cham bery, ażeby rodzicom księżnej 
p rzedstaw ić swego następcę tronu. Nie 
jest cn jedynym  synem  Agi Khana, 
gdyż posiada on dorosłego syna  zp ie r- 
wszego m ałżeństw a. M łody królewicz 
Ali Khan. Ltóik z a m iło w a n y , konty­
nuuje dalei fantastyczną baśń, rozpo­
czętą przez ośca. Mówią bowiem, że 
poszukuje żony w  Europie i pragnie ją 
znaleźć także w Cham bery, Niedawno 
nadeszły  ze Szwajcarii wiadomoś.cj, że

Ofiara nauki.
W  Mons zm arł radioto® belgijski dr 

Moda ud. 15 lut temu w  czasie czynio­
ny cli dośw iadczeń, uległ on poparze­
ni u i mimo postępującej choroby pra­
we naukowej nie przerw ał. Później je­
szcze k ika razy  ulegał dr. Morland 
wypadkom. Dwa lata tentu nie mógł 
już p racow ać i koledzy w ysłali go tia 
południc, sądząc, że tam  się wyleczy. 
Obecnie po JO-icŁnicj pracy nad pro­
mieniami ultra-fioletow em . uczony 
zm arł w  sw ejn  laboratorium .

m łody książę zaginął. Bawił on po­
przednio w  Egipcie, skąd poleciał aero 
planem do Zurichu. Na telefoniczne za 
py tan ie  °jca % Bombaju, odpowiedział- 
no jednak z Zurichu. że go tani wcale 
nic było. Natomiast dzieci z Cham bery 
opow iadają. żc w idziały  wielkiego, sta 
lowego ptaka, k tó ry  w ylądow ał ua po 
bliskich polach. W idocznie syn Agi 
Khana szuka tu oblubienicy. podobnej 
do iego niękiuą machoeliy...

Testam enty d ziw a k ó w .
Dążenie do zdobycia s lj  y i ro z ­

głosu jest cechą wielu,1 bardzo często 
liawcl ceniona. D riw a^w ęm  jednak 
można nazw ać chęć zapewnienia sobie 
rozgłosu po śm ierć. A- nic brak i ta ­
kich. Od czasu do czasu prasa z a ­
mieszcza wiadomość o jakichś orygi­
nalnych dziw akach, k tórzy  g\vą „osta­
tnia w ola‘‘ w testam encie chcą u trw a­
lić sw e nazw  sko w  pam ięci wielu po­
koleń. W  ISO? r. zm arł w  małej, ho-

Kró Chrystian *  wizyta u prezydenta Hinden^rga.

Król duński C hrystian będąc przejazdem  w Berlinie, złożył w izy tc  prezydentow i 
H indcnburgow i Na zdieciu król C hrystian  przed rezydencja p rezydenta H indenburga 
w itany  przez sek re tarza  stanu dr. M eissnera. W  głębi płk, von Hindenburg. adiu­

tan t osobisty p rezydenta.

Angielski „kapitan z K o p e n idf
s fa łs zo w a ł podpis kró le w ski.

W  ltiiaigtecżleu angiełsktem S outh- 
w ołd  w  h rabstw ie  Sufiolk rozegrała 
się niedaw no .sensacyjna afera, kttóra 
św iadczy, że naw et rozw ażne i trzeż- 
w e  społeczeństw o angielskie pozwoli 
sie czasem  w yw ieść w  pole sprytne­
mu OSZUStOWD.

Do miejscowości tc.i przyjechał 
przed killku tygodimaimi elegancki ofi­
cer i, zam eldow aw szy się jako major 
Crane, zatrzym ał sic w  najlepszym  
hotelu m iasta o raz  złożył w izyty  bur­
m istrzow i i w iceburm istrzow i, żonom 
ich zaś p rzysła ł w spaniałe bukiety. 
W  kilka dni później w ydala żona bu r­
m istrza przyjęcie, na  k tó re  (zaprosiła 
także rzekom ego m ajora. Crane po­
znał w  czasie tego wieczoru najw y­
bitniejsze osobistość: m iasta i zrobił 
na nich jak najlepsze w rażenie. Już na 
pierw szej .wróżycie u burm istrza dał 
mu tajem niczy gość do zrozumienia, 
że  spodz-W a sie w krótce p rzeprow a­
dzić bardzo korzystną transakcję. k tó ­
ra  przyniesie około półtora milioma 
funtów  szterhngów . U czestnicząc w 
ciągu kilku dni w  rozm aitych zebra­
niach tow arzyskich , opow iadał Crane 
o tej aferze, nic zdradzając jednak bliż­
szych szczegółów i p rosząc o d y s ­
krecję.

Chodziło rzekomo o pewna ŁraitzaK- 
cję eksportow ą, która przed kilku laty 
m iała być przeprowadzona, ale w  
doszła do skutku. Crane. dzięki pro­
tekcji w ysokich osobistość!, miał mieć 
w  niej znaczny udział i miał w krótce 
podjąć zdeponow ane dla hjego w 
banku angielskim  pieniądze, których 
w y p ła ta  opóżn ała się z powodu ior- 
malności praw nych. Form alności te 
w ym agały , jak tw ierdził C rane, ko­
sztów  w  kw ocie kilku tysięcy funtów, 
co w obec oibrzym iej sumy. Jaką miał 
podlać, mc grało żadnej roń, nic mógł 
jednak w skutek tej przeszkody PtxD 
jąć tych pieniędzy.

Dwóch bogatych kupców, których 
poznał Crane w  Soutbwold. ośw iad­
czyło gotow ość w yłożenia  za niego 
potrzebnej kw oty, a  naw et w icebur­
m istrz miał się do tego przyczynić, za 
żądał jednakże dokum entów . W mie­
szkaniu jednego z  kupców odbyta się

. konferencja przy udziale siedmiu oby- 
1 wateli m osteczka , k tó rzy  zobow iąza’i 
| się milczeć, gdyż rozgłaszanie sp raw y  

ze względu na interes państw ow y i 
udział w  niej jednego z członków do ­
mu królew skiego miało być niepożą­
dane.

Major Craiic przedłużył niemniej jak 
40 dokum entów, z tych dw a z  podpi­
sem króla Jerzego V. T o  już rozp ró ­
szyło resztki w ątpliw ości i kw ota, ja­
kiej dom agał się gość, została mu w y ­
płacona. Nazajutrz przeprow adził C ra 
iie szereg  rozm ów  telefonicznych z 
rozm aitym i dygnitarzam i państw ow y­
mi i urzędnikam i banku angielskiego 
w  obecności swyiah wierzycieli, zy­
skując jeszcze w ięcej zaufania.

W krótce Crane zaręczy ł się  z  pew ­
ną rozw ódką w  m iasteczku i miał 
w ziąć z nią ślub turecki. P -z y  do; spo 
sobmości okazało sie. żc m etryka pana 
młodego jest sfałszow ana. Na drugi 
dzień zniknął C rane v m iasteczka j nie 
zostaw ił nikomu sw ego adresu-

Policją poszukuje go jako oszusta, 
jednakże jego p ro tek to rzy  z Scnjth- 
woldu odmówili zeznań, w ierząc, że 
C rane jest .mimo wisizytko dżentatma­
nem j żc potrafi się zrehabilitować.

Automat meldujący wybuch 
pożaru.

W  wielkich domach towarowych w 
Frankfurcie n/M. zastosowano nowy 
automat przeciwpożarowy. Składa sie 
on z dwóch jednakowej długości, lek­
ko zakrzywionych drutów z bronzu 
fosforowego. Jeden z tycli drutów jest
izolowany od gorąca, drugi   wolny.
W  razie nagłego podw yższenia tem ­
peratury  wolny d ru t w ydłuża sie mo-c 
niej od  izolowanego i naciska kontakt 
elektryczny, k tó ry  w prow adza w ruch 
ćzwionki alarm ow e i apairaty gaśnicc- 
\ve. Dokonyw ane p róby  w ykazały  u- 
żyteczność ap ara tu  i sprawność dzia­
łania całej m aszynerii p rzeciw pożaro­
wej.

lendcrskie.i mieścinie H aarjejn. poczci­
w y  zegarm istrz. Jan Coelęmbie. k tó ry  
>wa auglofobję p rzy b ra ł w  fan tasty ­
czne szaty. W  sw ym  testam encie za ­
znaczył on, by cały  jego m ajątek zło­
żono na procent składany i by mógł 
być podjęty dopiero p.> dw ustu latach 
un w alkę z  importem angielskim  do 
Hol3trd.fi. P o  upływ ie w ięc 71 lat mia­
łaby  się rozpocząć w ojna handlowa. 
Holandii z  Anglią. Tym czasem  .pienią­
dze procentują w  banku holenderskim, 
Niemnie; zacięty  amglofob, drugi Ho­
lender. kupiec w  Hadze, P iętro  van 
Hoovun, popełnił sam obójstw o, a  w  te  
stam encie p rzeznaczył 40 rrtiUonów 
guldenów holenderskicli n? ten sam 
cel. k tóry  przyśw iecał jego rodakowi, 
zegarm istrzow i z Haariem u. O statnia 
wola van Hoovena zostało jednak w 
procesie przekreślona.

Inny dziwak, znany prze niysłov\ iec 
francuski, Jan Rinchon, zastaw ił 35 
milionów franków, przeznaczając od­
setki z tego kapitału na w lano dla no­
wożeńców. Dla narzeczonego określił 
przyfem  wysokoSć 184 om. a ciia. na­
rzeczonej IT.s cm. Licząc się zaś z gto 
sami krytyki lekarzy, w Testamencie 
postaw ił następujący w arunek : „Gdy­
by m oja ,,ostatn ia w ola" została o b a ­
lona przez lekarzy, sunie milionów 
franków przeznaczam  na Akademie 
Gonuom,r t, która z tego funduszu b ę ­
dzie nagradzać w każdym  roku 10 
prac, nap ranych zjadliwie o m edycy­
nie/* M arsylia, miasto rodzinne dzi­
waka. przyjęło ten ary  gin a 'n y  spadek.

Zupełnie odmienna m yśl przyszła 
do głow y umierającemu profesorow i 
zoologu w* Paryżu. Benjaminowi 
Greew. W ychodząc z założenia, że na 
świeciie znajduje sie jeszcze bardzo 
wiele ow adów , nieznanych nauce, 
p rzekazał 10 mil jo. franków na zało­
żenie farm y nowood krytych gatun­
ków.

B ogaty Amerykanin. T. M arek S ng, 
k tó ry  zm arł w  P ary żu  jako znany 
w róg  kobiet, p rzeznaczył w fesłamen 
cie dwa miliony dole,nów na budowę 
publicznej biblioteki. Zapis hojny j go­
dny uznania, warunki jednak by ły  dzi 
wa.cz ne. O to na bram ie iruał być u- 
mieszczomy naiplis: „Kobisettom w stęn
wzbroniony", a zarząd  biblioteki mógł 
grom adzić książki napisane w yłącznie 
przez m ężczyzn. Z dzienników i pism 
ilustrow anych m iały b y ć  w ycinane p<> 
dobizny kobiet. W końcu zapis zobo ­
w iązyw ał spadkobierców  do u rządza­
nia rocznie ł i  odczytów  przeciw  eman 
cypacji kob ie t

N ajdłuższy na św iec e testam ent na­
pisała p. Ewelina Cook w  Londynie. 
Zostaw iając sw ym  spadkobiercom  
56.427 funtów  szterlingów . zobow ią­
zywał a  ich do zliczenia słów  zaw ar­
tych w  testam encie. B ył ło  niełatw y 
d o  w ykonania w arunek. Słów  naliczo­
no 112.857. K—k.

Święto Morza przez Radio.
Dziś w  niedzielę uroczystości rozpo­

cznie transm isja Nabożeństwa z  Oksy- 
wji a następnie z Gdyiń. Popołudniu 
Rozgłośnia L w ow ska nada słuchowi­
sko dla dzieci p . t. „W  bursztynow ym  
pałacu", o godz. 17.15 przem ówi pre­
zes Funduszu O brony Morskiej gen. 
Sostikowoski, o  godz. 18.40 piosenki mor 
skie śpiew ać będzie chór E ryana, o 
godz. 19 Rozgłośnia Lw ow ska nada re 
portaż  ze spływ u do morza. O godz. 
22.15 koncert o rk iestry  m arynark i wo­
jennej w  Oksywji.



Nr. z  dnia 12 lutego 1934.

Ogłoszenia urzędowe
LIC Y T A C JE

V. Km. M fl o i  tml, 7 marc* 1931 r. o 
gOg*inle 13 tej. odbędzie sie w Sądzie 
jrro-1rkinj nlęjskttn w e  L w o - ie  p rzy  ul. 
D łdow ej 7, w sali II biuro Nr. 1. licyta- 
r]u realności obj. whl. 667/111. dzielnicy, po 
łożonej pod Ccons 749 3/4 w e  Lwow ie w 
narożu ul. P iastów  przy  ul Balonowej ). 6 
o pow ierzchn ' 436 m. kw  z II. piętrow ym  
budynkiem mieszkalnym . C ena szacunko­
wa 100.020 A Najniższa oferta  50.010 a l  
Komornik Sadu grodzkiego m iękkiego we 

Lwowie. Rew iru V pl M ariacki 5.
597 'K

V Ks. 3415/33. D n h  7 m arca 1934; o 
godzinie U , odbędzie sie w  Sadzie u roaz  
kim m ę s k im  w e Lwow ie, orz." ul. Sadp- 
w ej 1. 7. w  sali II.. w biurze Nr 1. licy ta­
cja realności obj whl 130/111. dzielnicy ciii. 
m  Lw ow a uoiożonei przy uf Z ainarsw uo 
wskiej 41. składającej sie z parceli budo- 
whmei Ikat 2315 o powierzchni 792 m. 
lew , i parceli gruntow ej Ikar 5229/2 o po 
w ierzchni 1763 ni. kw  z 14 budynkami 
parterow ym i o różnem  przeznaczeniu Ce­
na szacunkow a 106.555 zl Najniższa oferta 
60.624 z ł 598/K

Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 
we Lwowie. Rewiru V.

Dnia 7 m arca ls/34.

II. Km 51/34 E dyk t licytacyjny. Dnia 13 
m arca 1934 odbędzie sie w Sadzie grodz­
kim miejskim we Lw ow ie Oddział II o 
godzinie 11 ei licytacja realności obi. whl. 
1382 ks. g r gm m Lw ow a dla I. dzielnicy, 
składającej sie z parceli budowlane: ikat. 
5417 ł  powierzchni 425 ni kw  z  bndyn- 
kiem I. p ieirow vm  mieszkalnym , położonej 
we Lw ow ie, p izy  ul. Lwow skich Dzieci 1. 
orj 22 (L konskr 17251/4). Najniższa oferta 
25.885 zł. 573/K

Komornik Sadu G rodzkiego M iejskiego 
w e Lwow ie, P ew  K

II Km- 1238.33, Ofcwieszczenit o  licytacji 
nieruchomości. Komornik Sadu grodzkiego 
w H orodencc rew iru 2. zam ieszkały w H>- 
rodence zaw iadam ia że dnia 26 m arca 1934
0 god? 10-tcj w Sadzie grodzkim  w ł lo iu .  
icnce biuro Nr. 19 sprzedane zostaną na>- 
stcDujace realności a  to : 1) realność obj.. 
whl. 7900 N sm. kat. H orodenku  sk łada­
jąca sic z P in  2798/9. 3797/9. 3790/5. 3588/9.
1 3788/1 i w  niw ie ..Klpiaczka*4. M arji i "Mi­
chała Dztombaków w łasna: k tórej w artość 
szacurucowa w ynosi 5.250 zł. 2) realność 
obj whl 3001 gin kat. /‘yszkow ce. składa 
iaca sie z pgrŁ 2S3fif7 w  niwie -Zabpkrukr* i 
Marii D ro m b ak  w łasna, k tórej w ariość  
szacunkow a w ynos; 80u zl 3) nołow a roat* 
ności o b i whl 7962 N. ?n. kat. m jrodenka. 
sk ładająca sie z pgri 3798/8. 3797/8. 3790/4. 
3788/8 I 3788/10 w  niwie TCipiaczka" Dmy- 
tra M ykiehuka w łasna, k tó re j w artość sza­
cunkowa w n  ns! 2 000 zl Najniższa oferta 
wynosi a  to a) realności ad 1) 2846 z ł , bu­
dynków  na niei sto.acycu 700 zj. b) rcał.- 
unści ad  2) 534 z. cl realności ad 3) t33<f 
7.1. Pnnrlei najniższej o ferty  sprzed?* n.e 
nastąpi. a08/K

Komoro?.. Sadu Grodzkiego.
R ew iru II.

Unrodenka. dnia 27 ety t/jn ia 1934.

IV Km. 3722/33. Komornik Sadu Ci Q< — 
li i ego rew iru IV w P rzem yślu  przv  uL H. 
Kołłątaja 1 2 urzędujący na zasadzie art. 
681 § 1 K. P . C obw ieszcza, że dnia 13 
kw ietnia 1934 r. odbędzie sie w  Gadzie 
grodzkim w Przem yślu  w  biurze Nr. 21 
publiczna licytacja nieruchomość, obj whL 
1797. 2273 i 3496 k s .g i  gm P rzem yśl A- 
rona Nussbaijma w łasnych składających sie 
z poud 2348. 2349. 2347 pgr. 1470T 1476. 
budynku fabrycznego m u/ow anego. kom ini 
fabrycznego, oudynka parterow ego  ..nor- 
tierkt*. budynku m agazynow ego i ..gara­
żu" szopy ..P łddasze" budynku gospodar­
czego. zbiornika wodnego, ogrodzenia tj. 
parkanu drew nianego, ogrouzenia t i. sz ta ­
chet żelaznych, pgr. 1471/2, 1254. 1473. 
1474/4 1475/8 oraz urządzenia fabrycznego 
Do realność wW 179" należy nasieunlace 
przynależności: ogrodzenie t. j. paFkm
drew niany i sztacnety  żelazne on-z uiza- 
dzenie fabryczni oszacow ane na 21 0JT> z£ 
Cena szacunkow a całej realności w raz  z 
p rzynależnoścam i wynosi kw otę  zł. 87.687 
g r 40: najniższa zaś oferta w ynosi kw otę 
43.843 zi 70 gr ootTcei które] sprzedaż nie 
nastaw . W yszczególnienie d-obiazgow c u- 
rządzenia h tu  y c -^ jg o  roajću je  sie w  ak­
tach IV Km 3722/33 do przeglądnięcia u 
komornika rew iru IV w godzinach od 13-— 
15 tej lub od dnia 25 m arca 1934 r. w S a  
dzie grodzkim w  Przem yślu  w  biurze Nr. 
21. 538/K

Przem yśl, dnia 30 stycznia 1934.

II. Km. 1385/33. O bw ieszczenie licytacji 
nie-uch om ości Komornik Sadu Grodzkiego 
w Nowym Sączu >-ewir U effiasfa. z*, b a  
wniosek Spółdzielczego banku  H and lo lM ło  
w Nowym Sączu odbędzie sie dhja 
m arca i934 o godzinie 9-tej w  Sauzie grodz 
kim w Nowy i i i Sączu w  biurze Nr 30 ’i- 
c tta c ja  realności obięte! lwh 1745 ks. ?r. 
gm katt N owy Sącz. zoLowiazanesrr dr. 
G ustaw a S tubera. w łaściciela dóbr w  D&- 
biow i» o obszarze 2 ha 76 ar. 62 m kw. 
w  połowic zobow iązanego w łasnej, położo­
nej przt ulicy Żółkiewskiego „G rodzkie'k

nadającej sie do celów  gaspodarajw ch o- 
raz pod budow le tudzież przyległej do po- 
wyższej realności pgr. 1390/7 objetej Iwh. 
I91C' o obszarze 8 a r  77 m kw.. zobow ią­
zanego w  połowie w łasnej — oszacow ane 
razem  (w połow ie) na surae 29.055 zł. Naj­
niższa oferta k tóra  stanow i rów nocześnie 
cenę w w o ła n ia  w ynosi 21.791 zł. 25 gr. 
Każdy z licytantów  winien przed rozpo­
częciem licytacji złożyć wadium, które 
w ierzyciel popierający obniżył do 1/20 czę­
ści ceny szacunkow ej tj. do kw oty 1452 zl 
75 gr. w  gotów ce lub papierach w arto ś­
ciow ych. te  ostatn ie w  w artośc i 3/4 cześ- 

t d ach  ce«y giełdowej Realność można oglą­
dać w  (Lic pow szednie od godziny 9—18. 
ak ta  egzekucyjne, protokół oszacow ania i 
w arunki licytacyjne przeglądać można w 
godzinach urzędow ych lo 3 m arca u ko 
mornika rew iru  Ii-go plac św Kazim ierza j
1. 2. później aż do dnia licytacji w  Sadzie I 
grodzkim  w  biurze Nr. .33. 600/K !

Komornik. '

II Kia. 1733/33/14. E dykt licytacyjny o- 
raz w ^zw at.le do zgło.zcnia w ierzytelno­
ści Na w niosek otroL egzekw ujących: I) 
Gamuela R isplera kupca w Przem yślu , ni. 
S łow ackiego 24 i 2) Galicyjskie) Kasy Osz­
czędności w e Lwowie przez i Jo  rak  adw 
D ra Brunona Pokornego w e Lw ow ie, u!. 
Akademicka 21 oJI/edzle się dnia 25 kw ie­
tnia 1934 o godzinie 9 p rzed  południem w  
aali fii'. 21 Sadu grodzkiego w  Przem yśla 
licytacja realności obietei whl 289 ks. g r 
gm W ilcza. A braham a M osesa Spatza l 
Lei Spatz w łasnej, składajanei sie z parć. 
SiTUitt, Ik. 50/31 o  pow ierzchni 740 m kw . 
i stojącego na tej parceli budynku miesz­
kalnego. drew nianego I. p iętrow ego Cęna 
szacunkow a w ynosi kw otę  13.082 zł., zaś 
najniższa oferta w ynosi kw otę 7356 zł 31 
gr. ti. 3/4 części ceny szacunkow ej Do 
re a ln c śd  tej należy jako przynależność: 
studnia w artości 160 zł. i jam r ktoaczna 
w artości 134 z. Poniżej najnliszcj g fe ity  
sprzedaż nie nastepi ' 629/R

Komornik Sadu Grodzkiego R ew iru II. 
Przem yśl, dnia 11 października 1933

Km. M48/33/7 E dykt licy tacy jny  o raz  
w ezw anie do zglosżwiiia w itrzy telności. Na 
w niosek Kalmana M arkussoim a w  Sniaty- 
nie strony  ofczekwuiącej u-dbedzic sie dnia 
23 m arca 1934 o god z. 10 przedool. w  S a­
dzie w  biurze 9/1. na zasadzie ninieiszem 
zatwicrdizojjycb w arunków  licytacja nastę­
pujących re a ln o śd : Księga g runtow a: P  >d- 
w ysoki zag O znaczenie reafnośc1: l)  13/48 
części pb. 243/15. 243/16. pgr. 1031. 1032,
1033 o Dowiorzchir’ 2 m JO s. kw  stano­
w iące jęden kompleks pb. podw órze i o- 
gród na pb. ste ja  dom stajnia z s/odeła  i 
karm nikiem. 2) 18/48 części pgr. 1049 rola:, 
w m w l. H iiboka" <»,Povr. 56 a j. 65 m kw..
3j 18/41 części pgr. 944 rola w  niw ie .Jbo- 
z!w ka“ :  yow 45 a r. 89 ‘m kw.. 4) 1/3/48 
części uST. 497 f 498 rola w nlw/C „S ze­
rokie hony‘‘ o pow. 11 m orgów  609 s. hw:„ J 
5) 18/48 cze śd  pg t. 901 ro b  \. niw ie .JCcr 
npoHszcze“ o  pow. 80 s. kw . W a rto s t sza­
cunkow a w raz z p rzynależ: ad 1) 4 224 zł., 
ad 21 900 zł., ad  3> 730 z l .  ad 4. 9350 i l  
ad 5) 80 zł. Najniższa o fe r ta : ad l i  2.816 
zł., cd 2) 600 z l ,  ad 3) 540 zł., ad 4) 6 233 
zl 32 gr.. ad 5) 53 zl. 32 sr .. będących 
w łasnością i w  nosiadatdu dłnżniezki Marti 
H ryhorcżuL 2-o Bioia. 603.K

Komornik Sadu Grodzkiego R ew iru II. 
Suia 'yn . dnia 7 stycznia 1934

II Km 1632/33. E dykt licytacyjny. Duł* 
28 m arca 1934 o godz. 12 w  poł. odbędzie 
się w  Sadzie Grodzkim zamiejskim w e i 
Lw ow ie, ul. Kazim ierzow ska 24 w  biurze 
Nr. IV. publiczna licytacja rea lność ': 1)
obj. whl. 717 ks. gr. gm. * 5 *  D ub liny  skła­
dającej gig z pgr. Ik. 602/1 (rola) i -2> obj 
w hl 439 ks. gr. gm  kat. Laszki m uro anu 
skiadajace] sie z pgr. Ik 566/9 (rola). W ar­
tość szacunkow a pow yższych rtamośfcl 
w ynosi: aa  1) 1453 ,zt. 50 gr.. ad 21 224H 
zł. 50 gr . Najniższa oferta w ynosi ad 1) 
969 zł. ad 2) 14yy zł. Przynależności żar 
dfiych niem a. Poniżej najniższych o iert 
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i inne „okum cniy jrzejrzeć m ożna u pod­
pisanego kom ornika lub w Sadzie 645'K 

Komornik Sadu Grodzk. zam.. Rew iru li.

II. Km. 155/33 Edykt licy tac , ńiy. D nb  
38 m arca 1934 o godz 9 rano odbędzie sie 
w Sądzie Grodzkim zamiejskim wc L w o­
wie ul Kaźrnicrzowdca 34 W blurzo Nr łV 

■ publiczna lieytacj realności obj. whl 786 
k s gr. yjin kat. Zniesienie. Realność no­
wy isza składa sie z parceli bud lk 29; 
o pow 82 s. kw., na k tórej znajduje sic 
dom mieszkalny i zabudow ania gospodar­
cze W artość  szacunkow a tej realność/ w y­
nosi o508 zl Nainiższa oferta wynosi 4254 
zł. Przynależności oszacow ano na 492 zł. 
Poniżej najniższe! ofert-’ sp rzedaż nie na- 
staoi W arunki licytacyjne i lane doku- 
m euty przetrzeć można u podpisanego ko­
m ornika lub w  Sadzie. 646/K

Komornik Sadu G rodzk zam. R ew iru II 
Lwów dnia W grudnia 1934.

U. Kin 4247/53 Edyto* licytacyjny. Dnia 
28 m arca 1934 o godz. U  w poł dbędzie 
sie w  Sądzie Grodzkim zamiejskim we 
Lw ow ie uJ. K ażm ierzow ska 34 y biurze 
Nr IV publiczna licytacja rta lności óbj “-s 
g r  gm kat. larw czów  Nowy. a to 1) 2/10 
3.. whl 136. skladaiacej się z pbud lik. 
255/1 (plac niezabudow any) i 2) całego 
whl 167 składaiacego sie z pb ud IK 182 
z domem dylow anym  i pgr. Ik. 193 (ogród).

W artość szacunkow a pow yższych realno­
ści w y n o si: ad 1) 73 zł. 20 s r r . ad 2) 3479 
zł Najniższa oferta w ynosi: ad 1) 50 z l,  
ad 2) 1,40 zl P rzynależności -adnych  nie­
ma Poniżej najn iższych . ofert sprzedaż nie 
nastąpi. W arunki licytacyjne i Inne doku­
m enty  przeglądnąć można u podpisanego 
kom ornika lub w  Sadzie. 647/K

KomorniK Sadu Grodzk. zarr , R ew iru II.

II. Km. 802/33. O bw ieszczenie o licy arji. 
W  m yśl art. 602 kpc. kom ornik Sądu G rodz 
kiego w Jarosław iu . Rew. II. podaje cżo 
ogólnej w iacom cści. że w D unledrałek, tj. 
dnia 19 lutego 1934 r. o godz. 9-fej rai.o w 
Jarosław iu, p rzy  ul Sobieskiego 1. 6 (Dom 
B ernsteinów  w  podw órzu) sprzeda się w  
drodze puoiicznci licytacji rnżej wymienio­
ne ruchom ości: poz 1: 2 Kompletne m a- 
szyńy  do szycia  Fm y N ew -Jork. pa~. 14: 
1 k ierat (ZZ I i 1). po r 20: 4 szt. bron z 
w agami, poz 29: 22 m łynków  do czyszcze­
nia z lo żn  ooz 44: 1 m łócarnia ręczna,
►oz. 7d. 43 szt kom pletnych centryfug.

P ow yższe ruchom ości osz^cou ane przez 
biegłych sadow ych w dniu licytacji bedzle 
można nabyć za jedna trzecią  cześć ceny 
w yw ołania. Zajęte ruchom ości można oglą­
dać na miejscu sprzedaży  w dniu licytacji 
na jedna godzinę przed rozpoczęciem 
przetargu. 650/K

Komornik Sadu Giodakicgo. Rew . II. 
Jarosław , dnia 9 lutego 1934 r.

Lcz Km 4264/33 O bw ieszczenie. Dnia 
16 'iiiiego 1934 o  godzinie 13 odbędzie sie 
w  Poah rjcach J 'cv tac ja  następujących ru- 
chuinośc1: 1) .6 foteli, kaitaokr i stolik (gar­
nitur salonowy). 2) d w a n  ..Óiftiiański“ du­
ży 3r4, 3) dyw aii ..G!lniańskj‘‘ m ały 2x3. 
4/ lustro duże w ram ach aobow ych. 5) 2 
szafy  debowe, Sprzedaż nastapi w  2 /o -  
dz 'ny  po czasie w yżej oznaczonym  W  
m iędzyczasie .m ożna oglądnąć przedmiot- 
W ystawione nr sprzedaż- 651/K

KomornH. Sądu G rudzkirgo. 
Podhajce, dnia 24 stycznia 193/..

I. Km 1213/33/7 Obwieszczenie. Zastęp­
ca Komornika Sadu Grodzkiego w  Sn la ty - 
me Rew I na zasa rz ie  a r t  602 K. P  O 
ogłasza że w  dniu 20 lu tego  1934 c godz. 
12 w  Załuczu odbędzie sie publiczna licy­
tacja ruchom ość/ < m ianow icie: budynków  
tartacznych  znajdujących się na grut.cle 
przez dłużni07/:e firmę B raclr R itsenberg , 
Moi zkow icz i KMr.ger — n p D ra M Jkolaii 
K r/y sz to fo w iczs, w  Załuczu w ydzicrzauio- 
uym oraz urządzenia tartacznego  i m aszyn 
w  tych budynkach się znajdujących, tu - 
ANez ogrodzenia o jracow anvch  ni kaczną 
sum ę z) 4.198, k tóre można osiadać w  
miejscu sprzedaży. 652/K

Śniałyn, .JnJa 31 stycznia 1934

I. Ko. 7(02. 261, 6566/33 G ir
wieszczenie Komornik Sadu Grodzkiego 
iflletsKlego w e Lwowie z' siedzibę urzędo­
wą przy ul. Akadetniddei 1. 34 na zasa­
dzi: art. 602 K P. C obwieszcza, że w dniu 
16 lutego 1934 o godzinie 9 wc Lwowie, 
rrzy ul. Supińskieiro 1 1. odbędzie sic Ir 
cytacja pub.iozna otchomoćci nalnżacych 
do dłnżtrtka. składająoych się r urządzciila 
ć, omowego i t a. 662lY.

Dnta 23 grudni* 1933.

I Km. 311! 1842/33 O bw ieszczenie. Ko* 
m ornik Sąóu Grodźśdego m ieńkieeo  w e 
Lw ow ie z siedziba nrzędow a przv ul. Aka- 
dęirfckfej 1. 34 na nasadzie ar' 60? K P. 
C  obw ieszcza że w dinti 23 l.itego T934 
o  godzinie 10 we Lw ow ie, o rzy  ni. Poniń- 
skiego 1 27. a  następnie Drży ul. W ierzbo 
w et 1. 8 . cd b rdz ie  sie licy tacja  jjubliozna 
ruchom ości n a l e ż y c h  do dłużnika skłaida 
.ącycii się z urzuazenia domowego i auta 
N.T ,e i 9277. oszac&wanycli na łączną su­
m ę 2770 4 ., k tó re  można oglądać w  dniu 
licytacji w  miejscu sprzedaży w  
w yżej oziaczonym . 663/K

Dińa 19 s ty tsn ia  1934.

U P A D Ł O Ś C I .
S a  8/33. Postępow anie ugodowe o tw arte  

do m ajatku Dawida B ernsteina z Mielca 
zostało zakończone. 641

Sad D kresow y 
la rn ó w . dnia 20 "s tonaca  J933.

Sa. 44/33/79 W  sp ra u i oouteoowanta 
ugodowego do m a ia ^ n  S tanisław y Zale­
skiej Wiaść. ni^piot. firm y „Tekstyl w e 
Lwowie. Halioka 18 od-acza sie audiencje 
ugodowa na 5 m arca 1934 godz 10‘30. sala 
23 tut- Sądu. 658

Sad O k-ęgow y 
Lwów. 6 lutego 1934

Si* J/ó 3,90 PostęDOwamie ugodowe 
dłużnika Sali W egner we Lwow ie. Beisera 
4 jest zakończone. 659

Sad O krętuw y
L w ów . 30 grudnia 1933.

Sa 45/33/25. w  S D uw it poster ?waniu 
ugodowego do ma latku Jafa^ YpjtaJewrcza 
piekarza zam w e Lwoy-ie Żółkiewska 78 
w ober polepszenia przez dłużnika projektu 
ugodowego odraciu, się aućLncre ugo Iowa 
na  13 m arca 1934 godz, 10‘30. sala 23 rut. 
Sadu 660

Sad O kręgow y 
Lwów, 7 lutego 1934

Sa. 4/34/13. E dykt ugodowy O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajatku firmy 
R. T abak  1 Ska w c Lwowie, Ł yczakow sk .

8. o raz  jea w łaścicielki Racheli T abak we 
Lwow ie. Ł yczakow ska 8 wpisanego w  reje 
staże handlowym pod firma R T abak i 
Ska w c Lwow ie Ł yczakow ska 8. Komi­
sa rz  u ro ć o w / Terkcl. sędzia okręgow y 
w e Lwowi*. Zarzadca ugodow  dr. Izydor 
Zieher. w łaść handlu tow . tekstylnych 
Lwów. Sykstuska 62. Audiencja do za­
w arcia agcdv w  wymienionym sadzie biu­
ro nr. 23 dnia 23 m arca 1934 o godz H'ŚC 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszeniu 
w ierzytelności do 15 m arca 1934 66 i

Sad O kręgow y
Lwów. I lutego 1934.

F I R M  V.

Firm 849/32 Społdz. VII. 867. Zmiany 
dotyczące firmy Spółdzielni. Do rejestru 
wpisano dnia 3 lutego 1933. Brzm ienie fir­
m y: L w ow ska Spółdzielnia RolniczoTiar,- 
diaw a z ograniczoną odoow iedziatnościa. 
Siedziba l w ó w . K ażm ierzowska 20/22. 
Zm iany: Członek Zarządu Aaolf T aubćr u- 
stąp il, w  jego m iejsce został w yprany  Jó ­
zef H enryk Dumewski ze Lw ow a. Kade­
c i  a 7. , 640

Sąd O kręgow y, W ydział II. handlowy
Lwów, dnia 3 lutego 1933.

Firm, 770/32 A. V. 238. Zmiany dotyczące 
firmy pojedynczej. Do re jestr:i w pisano 
dnia 13 liipca 1932. Brzm ienie firm y: M ię­
dzynarodow e transporty  Jakób Risch. dom 
spedycyjny. S iedziba zaodadu główn. 
Lwów. ul. ZyblikLewicsa 24. Pos.adacz 
iirrny : Jakób R'Sch. w c Lw ow ie. Zybii- 
kiew icza 24. Zm iany: ^ ro k u rę  naoano P a ­
w łow i Risehowi zcm. Lwow. ul. Zyblikie- 
w icza 24. k tó ry  będzie podpisyw ał firm ę 
pod jej brzm ieniem jednostkow o. 654 

Sad O kręgow y. W ydział II.
Lwów, 25 czerw cu 1C3?. ,  .

Firm . 14/33 C. IX. 15p. Zmiany do tyczą­
ce Spółki już ytJ.sanej. D ata  w pisu 21 i ty­
cznia 1933. Brzm ienie i siedzib*: W iktor 
Raskln. J*-. W ojciech Dziecmic i Tom »*t 
Ł aszcz, iako zaw iadow cy M artinace Nafto 
wej Dpółki 7 o«r odpow. w e Lw ow ie do 
rak  ad w. dra W ojciecha Dziedzica w e Lw o 
wic D ługosza 11 a. Zm iany: uchw ałą w al­
nego zgrom adzenia z dnia 30 grudnia 1932 
r L. rep. 36034 zmieniono a r ' 8 kontrak t! 
Spodu, k tó ry  odtąd brzm i: L lczoę zaw ia­
dow ców  Snóik ' określa sie na trz e d  (3). 
Spółkę oodpisują i zastępują 2 zaw iadow ­
cy  łącznie. W  ten sposób, żc  pod brzmię 
ulem Spółki 2 zaw iadow ców  w rieszec* 
sw e podpisy, trzecim  zaw iadow ca Soółk 
uatunowiono inż. Tomas, s Ł asze  •- 
Lwów . rio te . G eorge‘a. 654

Sąc O kręgow y. O ddział U.
Lwóy, dma 21 stycznia 1933-

Firm  1543/33. C VIII. 123. Zmiany do­
tyczące Soółki Do re jestru  w pisane a n ir : 
6 pażdzierT.ika 1933. Brzmienie firm y: .Na 
dzieją" kan tor sprzedaży  losów lu terji oaii 
stw ow ei Spóika z ogr udpow  S iedziba: 
Lwów. Zm iany: U chw alą W alnego Z gro­
m adzenia z daty  K raków. 2 października 
1933 D rep 49816 i na ix <istawie zezw ole­
nia G eneralnej D yiekoji L o ten i P an stw e- 
wej ,v W arszaw ie z daty  29 w rześnia 1933 
L. 22730/33, o tw arto  oddział spóHr w  
W żrśzaw jó  o rzy  ulicy Macac nlkowsrfej 
1. 117, Oddz. Spółki za stępo w-ić i firm ę teiże 
poap!syw ać beazie saniodztełnie zaw iado­
w ca Soóiki Leopoid R o ien zw eir w  ten 
sposób, że poć w -oisanein . w ydruków  ar
nem lub stam pilia w yclśrdętero bram ie- 
liiem sp ó łk i  z dodatkiem  ..Odoziął w  W ar 
szaw ie" umieści swój poApis 656
Sad O kręgow y jako handSuwy W ydz. II.

Lwów. 6 pazdm en 4ka *933.

ROZMAITE.
S. 7/32. W  spraw ie konkursow ej A braha­

ma Fęsttngi v/ C zortkow ie aw ołuai sie
zgrom adzenie w ierzycieli ua dzień 1 m arca 
• 034 godzina 9 w  Sadzie g rodzE ta  w
Czortkow ie biuro 49. P rzeum kit ob rad : 
O drębna audiencja rozpoznaw cza d la wic 
nzytehiości zgłoszonych po upiywie czas* 
kresu  do zgłoszenia. S praw a ustalenia wfe- 
rzytełnosci zaprzeczonych odnośnie do 
kwestii przyznania fm prawo. gto*ox-adu 
W ybór .w ydziału wierzycieli. *4k'

Koiflisar: konkursow y
CzortKów, dnia 5 lutego 1934.

U rząd W ojewódzki Stanisław ow ski.
Ni AA. 14/69/33.

Stanisław ów , dnia 25 stycznie 193-i. 
O C Ł O S Z E N I E .

Jan Bochenek. irodzonv w  r. i9i*4 w 
Podr.ajcach. svn Józefa i Heieny z  donic 
Pieńkow ska, w.flósj p reśbę  o  zezwoleń!:’ 
na zmianę na-w isk:. ropow ego Bochenek 
na nazw isko Borzemski. B arczew sk ', B a­
czyński. E oi afyński.

Urząd W ojew ódzki w S .anisław ow ie pr- 
daje pow yższą prośbę do jK>wszechnci 
w iadom ości z n :d m !eniciriem. że w  tijrś! 
?rt. 6 ustaw y z  dnia 22 m arca 1929 Dz. U. 
Rz. P . Ni 3 poz 16 ex 1930 w olne prze­
ciw  jej uwzględnianiu zgłosić sprzesjw y. 
k tóre  podać należy do Urzędu W ojew ódz­
kiego w  Stanisław ow ie w przeciągi' dni 
30-sra od dnia niniejszego ogłoszenia. 649 

Za W ojew odę:
Jaw orski. Naczelnik W ydziału.



1U Nr. z dnia 1.’  k t fJ s L  i 9 i ł.

Progran? ra d io w y . Miasto spcrtów zimowych.
N iedziela, U hjtec .

Lwów. Godz. 9—9.55: Audycja DOtanna. 
9.55— 10: O dczytanie prosra .nu  na dzień 
bieżący. 10— 11.45: T rans z Oksyw.ii. Na­
bożeństw o. Kazanie w ygi JE. Ks. Biskup 
St Okoniewski. T rans z W arszaw y Mu­
zyka re 'ig ’jtia z płyt. 11.57: Sygnał czasu 
7, O bserw at. Astronom, w  W arszaw ie. 12: 
T rans, z Gdyni. Sygnał czasu, strza ł dzia­
łow y i pobudka. 12.03: T rans, z Zakopa­
nego. Konkursy skoków narciarskich ze 
skoczni na Krokwi. 12.15: T rans, z W ar­
szaw y. Poranek  m uzyczny z Filharmonii 
W arsz., pośw iecony utw orom  'a  K arłow i­
cza. 14: T ra rs . z Zakopanego. Zakończeń.e 
reportażu z konkursów  skoków narciar­
skich ze skoczn1 na Krokwi. 14 20. T rans, 
z W arszaw y. ..Pogadank dla gosp. wiej- 
skich“  14.30: T rans, z W arszaw : Audy­
cja m uzyczna -y w yk. Zespołu Śpiew acze­
go Związku M łodzieży Ludowej. 14.35: 
P rzegląd  rynków  z W arszaw ?’ 14.5C. P ły ­
ty. 15: Skrzynka rolnicza. 10.20: M uzyka 
przyjem na z płyt. 16: S łuchow isku A a
dzieci „W  bu isz  cynowym pałacu" pióra M. 
S terbów ny. 16.30: T rans, z W arszaw y .
K w aarans słynnych a rty stó w  (pły ty) T ltto  
Schipa (jęnor). 16.45: T rans, z  W ai^zaw y. 
K w adrans literacki „Jak W ojtek Sw idroń 
telefonow ał do sw ojej b ab y “ hum oreska 
podnaiańska E. Paw łow skiego. 17. T rans, z 
W arszaw y. Pogadanka P. M. A-tkiewiczo- 
w ej „U branie stosow ne do zaiecla“ 17.15: 
T rans, z W arszaw y  Przem ów ienie u tezesa 
Funduszu O brony M orskiej gen. K. Sosn- 
kowskiego. 17.30: T rans, z W arszaw ?’. Pol­
ska m uzyka o charak terze łudd xym  w 
w yk. orkiestr? ' detej Zw. Zaw. M uzyków 
R P. 18: Słuchow isko „Wino jedzenie : 
śpiew** w /g St. W asylew skiego. 18 10 
K oncert chóru ..Eryana** 19: „P rzez Polskę 
do m orza“ reportaż ze spływ u w ygł. pp. 
W  Kochański i T. Macieiko. 1912: Roz­
maitości. 19.30: T rans, z W arszaw y R a- 
djo tygodrik  dla m łodzieży „Co sie bz*. e 
na św iecie" w  opr. B runo W inaw erŁ  19.45: 
O dczytanie program u na dzień następny. 
19.50’ T rans, z W arszaw y . Przem ów ienie 
przedstaw iciela Rządu R P  20: T rans, z 
W arszaw y  W ieczór u tw orów  F r Lehara 
w  vy"k o rk iestry  svmf P . R. pod dyr. St. 
N aw rota  i Al W asiei (tenor). W  przr-w ie  
trans, z W arszaw y. „Myśli wybrane**. 20.50 
Dziennik w ieczorny 21: T rans, z W arsza­
w y. . Staropolskie zapusty** w yg ł p. WS 
Bunikiewicz — felieton. 21,15: ..Na wesołei 
lw ow skiej fah“ (fala zapustna) 22.1r W ia­
domości sportow e. 22.16: T rans, z Krako­
w a. Katowic, W ilna. Lodzi, Poznanie i W ar 
szaw y W iadom ości sportow e. c2.25: T rans 
7. Oksywii. K oncert muzyki lekkiej w  w yk. 
Reipr. Ork M arynarki \Voi. ood dyr. Al. 
Dulina 23: Komunikaty 23.05— 24: T rans, 
z Zakopanego. M uz-ka taneczna z  restau ­
racji „Trzaska*1

Poniedziałek. 12 lutego.
Lwów Godz. 7—8: Audycja poranna

S—9.45: P rzerw a 9.45: N abożeństw o z
cerkw i W ołoskiej 1140: Codz. P rz . P ra sy  
Polskiej 11.50: O dczytanie p ro g rim u  i ko ­
m unikaty 11.57- Sygnał czasu z U b sw  yat. 
Astronom w W arszaw ie hejnał z W ieży 
M ariackiej w Krakowie. 12.0G: Trans, z 
W arszaw y. P ły ty . 13.30: T rans, z Zaikopa- . 
nego. R eportaż z pochodu karnaw ałow ego  I

z  okazji ieta L u n 1'. Ltt£3: D. c. Rn. 
zyki saluiiowej 12.55: i> £ e n b jr  poludnują 
w y. 13— 15.25: P r z e rw a  i5.$5: Lwow ska 
giełda zbożowa 15,30: W ir.d ju  r ści gospo­
darcze 15,40: LvM{wsi)a Kronika harcer­
ska. 15.45: Lwów kn chwilka L O P P .  15.55: 
T rans, z W arszaw y Recital śpiew aczy ir 
Hatrian-Bojanowskiei fsopran). n rz \ fortep. 
prof. L. Urstein 16.10: Ukraińskie koiedy 
ludow e w opr W . B ai>  niskiego. 1. W  le . 
sie. 2. N okturn. 3. Oj pola. w y pola. 16.40: 
T rans, z W arszaw ? Lekcja jeżyka fran­
cuskiego (kurs elem entarny) Lektor p. L 
Rociuigny. 1655: T rans, z W arszaw y  Kon­
cert muzyki lekkiej w w yk ork. jazzowej 
Zdz. G órzyńskiego z udziałem .1. Kulczv- 
okiej (śpiew ). 17.50: Nauka stenografii
p^zez radjo — przeprow adzi dr. M. Mesu- 
se leteror Uniw, JK. 18: T rans, z W arsza 
w y. „G igantyczna zapora w oana“ wygt. 
inż. H Herbich. 18.20: T rans, z Z asapa­
nego ze stadionu. Tance, korow ody, muzy 
ka  podhalańska. 19. O dczytanie progi amu 
na dzień następny. 19 08: ..Tolerancja, p ro­
hibicja i edukacja w stosunku do walki z 
alkohol i zmem“ w ygł. dr J. Opieński (z 
okazji T ygodnia P rzeciw alkoholow ego). — 
19.15: Rozm aitości. 19 25: O dczyt aktua 'ny  
19.40: W iadom ości spo itow e 1y.43: Lokal­
ne w iadomości sportow e. 19 47: Dziennik 
w ieczorny. 19.55: „Silva rerum**. 20: T rans 
z W arszaw y  .Myśli wybrane**. 20.02. 
T rans, z W arszaw y. XVI-tv koncert z cy­
klu „M uzyka Niepodległe.i Polski** w wyk. 
o rk iestry  aymf P. R pod dyr. A Sołtysa. 
Z Ż m igród-Fedyc/kow ska (sopi In) i Anto­
ni Gołębiowski (tenor). P rzy  fortep. prof. 
L. U rstein. W  program ie u tw ory  A. i M. 
So łtysów . Koncert poprzedzi pogadanka dr. 
J. F reiheitera. 22. Arie i pieśni odśp. o. 
H orow itz Herman (tenor) Akomp. p T. 
Seredyński. 22.15: Koncert z p ły t na ży ­
czenie radiosłuchaczy. 22.30: T rans, z W ar­
szaw y M uzyka z kabaretu  „Femina**. O r­
kiestra T. GoJda 23: Komunikaty. 23.05— 
23.30. D. c. m uzyki z kabaretu

watuporczywsib

B Ó L I  c t o w y
T  USUWAKOWALSKIM*

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
- ■.......... W  BYTOMIU i

Idealnem n .a s iem  dia sportów  z im ,v .\e l i  
jest O uebek w  Kanadzie, gdzie w  śród­
mieściu zbudow any jest idealny tor dla 
jazdy na t. zw .toboggan". specjalnym  i a 
dzaju saneczek, ślizgających s i t  na całei 

sw ej spodniej powierzchni.

ł
POSAD POSTUKUJĄ

NUUCŁFCIEL
poszukuje Ie:ecyi z języka francuskiego, 
niem ieckiego, historji i geograti Zgłoszenia 
pod „N auczyc.el”. 625

I
M I E S Z K A N I A I

ISHKCc

POKOJE UMEBLOWANE
^  J u trz jw an ie  lub bez K urkow a 17, drzwi 5. 

Telefon. 673

Notowania giełdowo.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa. 10 lutego. (Sz.)
Dew izy (tranzakcje):

Be: Lin 209.60, Londyn 27.15, Paryż 
3-.S5, Szwajcarja 171.50.

Bank Polski płacił za dolara 5.40.

Papiery procentowe:
3 Proc. pożyczka budowlana 42.50, 

4 proc. pożyczka inwestycyjna J05.25, 
4 proc. państw, pożyczka premj. dola­
rowa 54.50, 5 proc pożyczka konwer- 
syjna 58, 6 proc. pożyczka dolarowa 
63, Bank Polski 85.

l w y  polski reportaż teatralny.
Znany autor powie.'ci sensacyjnycn, 

Antoni Marczyński, u^pusat reportaż 
sceniczny osnuty na tle życia słynne­
go miljonera gaś cko-angielskiego, Ba­
zylego Tlacha. owa,

UNIEWAŻNIAM
zagubioną książeczkę w oiskow ą. Dymitr 
Perun, R zepedi, p. Szczaw ne-kulaszne. 633

PRZEROBIENIE SIATEK
drucianych, łóżek /.elazn\cli, ina;eracovc. 
oiom an w jedny ir dniu oraz przelat ieio- 
wai.ie na gorąco. Fabryka ZAKS, Lindego 
tel. 79 99. 2102

D l a  r e k l a m y  n a j t a ń s z e  c e n y

F O T - A B O  - R A D
1 1 P L A C  K A R J A C K l  9 .  
Laboratorium  fotograficzne i rad owe.

T A P C Z A N Y
Fotele do spania  Kluby na: now szych fa­
sonów  oraz salony, gabinety jadalnie 
I sypialnie pc cen.achba -j z o  przystępnym i 
poleca W iedeńska W ytw órnia lapicersl o 
19? sto larska

Jan a  O r t n e r a ,  Lwów ,
S y K s t u s K e  41- T e l .  9 2 - 7 Q .

W M M  NAJNOWSZE 7 ?  zł.
Otom any 3 0 .  Kanapki rozk ładane 30- - 
W kłady druciane 18’ - .  M aterace ? po 
duszki 18’- .  W łosienne 40'—. Ł ó żk a  
kucnenne 8’—, polow e 15’— , sia tkow e 20- — 
m osiężne 50’— ---------

Fabryka Z A K S  Lindego 6.
Telefon 79-99. 21U2

O K A Z J A !
Sprzedam  gabinet m ęski. Klub skórzany, 
Jadaln ie  orzechow ą, Sypialnię m rn o n io u a . 
Tapczany, Biurka a m e ry k , Serw antkę. 
D yw any pe^Lkie, Kasę pancerna, M eble 
antyczne. Kilimy, Fotele  d reuyńcze 
obrazy słynnych m darzy. ----------

DOM  S Z T U K I, F re d ry  1
Telefon 84-78.

W. J. LOCKE.

D K 0 G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A .
(THE TALE OF TRIONA).

Przekład autoryzowany z  angielskiego.

ROZDZIAŁ I.

Ołiwja Gale oparła się o poręcz krzesła i po- 
paitrzyła na starszego pana z prawej sitrony j na star­
szego pana z  lewej strony.

— Panowie są dla mme ogromnie dobrzy i je- 
sten’ panom bardizo, bardzo wdzięczna za wszystko. 
a>k chciałabym, ż e b y  panowie zrozum*eii, że ta dys­
kusja nic doprowadzi do nczogio. Niepotrzebnie się 
m ęczym y r denerw niemy. Mozę pan pozwoli, panie 
Trivett? I —  jesccze filiżankę herbaty, pame Feti- 
■narcii?

Fenmarch, sąsiad z lewej strony, podał z w es- 
tchn entem siwoją filiżankę. By} tiq nikły, siwiejący  
jegomość c  twsur^y, pokryte" 9kąpym zarostem i 
apatycznych, niebieskich oczach

— Jako pani doradca prawny —  rzekł — mogę 
■ ydko słuchać mstrukcyj. Jako przyjaciel rodziny 
chciałbym shiżyć dobrą -adą.

— Nie rozumem, dlaczego ojciec ire zastrzegł, 
że patii powinna być pod naszą opieką przynajmniej 
do ukończenia dwudziestu pięciu lał — mrukną! Tri- 
’’ctt. są,5 ad z prawej : trony do’ewaihc sobie m hisky 
z sodową. Stół. przykryty zielonem suknem, był zti- 
słany r&pierami i zastawiony karafkami : szklanka 
:ni. — Tego rodzaju lekkomyślność...

— ...sprowadza zgubne skutki — dokończył nie 
cenpJ w ie Fenmarch. — Nie umiem sobie wyobraż ę 
oo pani z sobą zrobi, sama na świeere. z  taką o l­
brzymią gc*6wką do dyspozycji.

Oliw ja dotknęła z uśmiechem je®o niebiesko 
żyłkowanej i Jci, obejmującej filiżankę z herbata.

— Naturalnie, Prawnik, obdarzony wyobraźnią, 
m usałby ukończyć w  Jbmu pracy.

j — W ięc się sL zcż, moja panienlo* — nzekł Tri-
j vett. — Lepiej ropnze&tać na zdrowym  rozsądku.
| —  Ha, ha, ha! — roześmiała się 01Jw ją. —
j Dobrze powiedz ane.

—  Ja zaw sze wiem, co mówię — nastroszył się 
, Trive<ti, pchając czerwone Doflfczk: w kołnierzyk.
i — Pum teki bystry i inteligentny, panie mecena-
i sie, że... nie poirmuiję, âk sie to dzieje, że pan nie 
i może zgodi7'ć się na mój punk, wiJdzdn a.

—  Moje dzieKO, człowiek doświadczony nie 
i traktuje na serjo kap ysów  upartych, niłodych pa- 
I memek.
I I aby nadać tym słowom  większą w agę. uderzył
j 'dłonią w stół.
i B ył szczerze zagrywamy. I rzeczywiście, sy-
j 'tuacja przedstawiała się klopotli-wiie. Oliwna doma- 
| gaJa się w ypłaty wielkich sum- ulokowanych w  f i ­

rnie pośrednictwa i sprzedaży majątków ,.Trivett 
| i Gale“, której on był starszym wspólnikiem. Już 
I tera? jedynym, bo ojciec Oliwii i jego dwaj synowie 

zginęli podczas wi>elk ei wojny. Naturalnie, ni.emadra 
dziewczyna sama nie wieaziała oo robi, a on, jako 

j człowiek honoru, nie mógł jej m ó w ę o swo.ch mte- 
i resach Pokój /am ęl w  stosunkach gospodarczych, 

oiraz ńĵ Bcjai i w ysokie procenty uo były zmory, któ­
rych ona nie brała pod uwagę. I cor W yrzekała się 

i pewnego dochodu, byle tyilko położyć ręce na w sZyst 
! kiean. Dyskusja przedłużała suię w  n eskończoność. 

Nadomiar złego Trivett był wykonawcą testamentu 
starego Gale‘a. co czyniło jego położenie szczególnie 
delikat nem i przykrern.

I Wkońou n e wytrzym ał i uderzył dłonią w  stół.

OMwja uśmiechnęła się słabo.
— Jaka 10 szkoca..
— Że oo?
— O, że to i owo. Naprzyklad, te teraz niema 

złota w  obiegu. Panowie mnie nie rozumieją, ale tt 
nie moja wina. Chciałabym zamienić aly mój ma­
jątek na złote suwereiny. Możeby była pełna wanna. 
Jakby to ryio cudtowme' bajkowo! wykazać się 
w złocie. Banknoty — nie to samo. Stare czuć bru­
dem, a nowo farbą. Nie. Tylko złoco może nadać 
życau czar.

Trivett nazwai ją  w myśl głupJą gąską i odpo- 
w iedcuiedział rzeczowo:

— Nt złote monety poczekamy w Anĝ ji pięć- 
dziesiąit m ,

— Tak, — odparła — aJe zawsze bęidę miaia 
jakąś radość. Wstąpię w śmiem <ny wyłom kotuaru 
oałikowegio z dobytym czciiem w  ręce i...

— Panno Dhwx> kochana — przerwał łagodn c 
Femmardh — o ozem my właściwie mówimy?

— Od ńrzecli rróesiecy o jednem i tent samean — 
u wołała panina. — Dziś jest ostiaitpi ozień Drś za­
łatwiam? oetabnw formalności.

— Na nieszczęście.
—  To takie proste. Pokazali m: panowie to - 

w zięła w  rękę dokument — sprawozdanie 7, majątki; 
oka, ja poiwierdiawam — ja, jedyną osooa zautere  
sowiana... Dadza mi nanowie czek na tę sumę 
uderzyła ręką po dokumencie — a ja dam tx>kv to ■ 
wianie z  m arki jednopensową — tę merko to już no 
panowie zafundują, bo mam w  domu tylko pói- 
czwar taooiisowe — i będfiie koniec.

— Mój seKrertara przygoiowaj pokwitowanie : 
r.aWel markę —  rzekł Fenmardh, ignorując jej 
uśmiech. — Proszę.

(C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Julian Bernadiuk. Z drukarni -Słowa Polskiego" Lwów, ul ilmorowicza &


